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(Tabl. L I I I , L I V , L V i L;V1). 

P r z y zbiegu ul ic Złotej i Zgody w Warszawie wznoszo­
ny jest obecnie dom K a s y pożyczkowej p r zemys łowców war­
szawskich, p o d ł u g projektu i pod kierunkiem bud. p. S T E F A ­
N A S Z Y L L E R A . Projekt ten, uwidoczniony na tabl. L I I I , 
L I V , L V i L V I , zarząd K a s y pozyska ł drogą konkursu 
ograniczonego, do k tó r ego zapros i ł k i l k u budowniczych 
miejscowj^ch. P rogram konkursu w y m a g a ł , ażeby budynek 
obe jmował ty lko biura K a s y i sklepy do wynajęc ia , bez ża­
dnych mieszkań . Z tego powodu budynek jest wzg lędn ie 
niewysoki . Parter z antresolami zajmują sklepy, p ię t ro słu­
ży do potrzeb K a s y . AVejście do K a s y u rządzono na rogn 
d w ó c h ul ic . Przez sień wchodzi się do przedsionka sklepio­
nego z szatnią, z k tó r ego schody p rowadzą na p ię t ro z je­
dnej strony do zarządu, z drugiej do biur. Pomieszczenie 
za rządu sk ł ada się z poczekalni, doko ła k tóre j mieszczą się: 
sala pos iedzeń, gabinety d y r e k t o r ó w i pokój zapasowy. Po ­
mieszczenie na biura sk łada się z sal dla publ iczności i u rzęd­
n i k ó w K a s y , skarbca i buchalteryi. 

Sala g ł ó w n a podzielona jest czterema kolumnami żela-
znemi na t rzy nawy, z k t ó r y c h ś rodkowa wryższa, oświe t lona 
górno-bocznemi oknami, s łuży dla publ iczności , boczne zaś, 
oddzielone od ś rodkowej kra tkami , służą z jednej strony dla 
biur K a s y , z drugiej — dla kasye rów. B i u r a łączą się bezpo­
średnio z jednej strony z gabinetami dy rek to rów, z drugiej 
z buchal te ryą , za k tórą mieści się archiwum. P r z y kasach 
u r z ą d z o n y jest skarbiec, k tó rego śc iany zabezpieczone są 
zamocowanymi p r ę t a m i że laznymi , gęs to ustawionymi, a stro­
py są że lazno-be tonowe. Skarbiec otrzymuje świa t ło pośre­
dnio przez okratowrane okno, wychodzące na korytarzyk 
oświe t lony oknem też okratowanem, wychodzącem na świet l-
n ik (lichthof). K o r y t a r z y k ten łączy nowy budynek z istnie­
jącą oficyną, w które j obecnie mają b y ć u rządzone mieszka­
nia dla u r z ę d n i k ó w K a s y i woźnych , w przyszłości zaś, gdy­

by okaza ła się tego potrzeba, mogą tam byó umieszczone 
dodatkowe biura K a s y . Wyb ic i e d rzwi w k o ń c u korytarzy­
ka połączy wtedy budynek frontowy z oficyną. P r z y świet l -
n i k u mieszczą się klozety i garderoba dla u rzędn ików, oraz 
boczne schody, p rowadzące na poddasza. Schody te prowa­
dzą jednocześnie clo pokoików pod ga rde robą i skarbcem, 
przeznaczonych na bufet dla u r z ę d n i k ó w Kasj*. Przez to 
uwzg lędn iono za równo w y g o d ę u rzędn ików, jako też bezpie­
czeńs two skarbca, albowiem skarbiec za równo z boków, jak 
i z pod spodu otoczony jest pomieszczeniami K a s y i dostanie 
się do niego z innych pomieszczeń jest un iemożl iwione . D l a 
większego bezpieczeńs twa skarbca i biur wogóle będą urzą­
dzone s ta łe nocne d y ż u r y wToźnych, co zresztą i w obecnem 
pomieszczeniu K a s y (na u l . Włodz imiersk ie j ) ma miejsce, 
a w t y m celu przy ścianie skarbca, w korytarzu łączącym salę 
g łówną z buchal te ryą , u rządzone zostało zagłęb ien ie na łóżko 
dla woźnego , k t ó r e na dz ień będzie zas łan iane odpowiednio 
urządzoną boazeryą. W t y m ż e korytarzu u rządzono nisze 
zamykane na ubranie u r z ę d n i k ó w . 

N a parterze mieści się 7 sklepów, z k t ó r y c h k a ż d y ma 
su te renę i ant resolę , oraz wyjścia tylne na podwórze bezpo­
średnio , albo też przez świe t ln ik . 

Z a r ó w n o biura K a s y , jako też sklep}1- o t rzymają ogrze­
wanie centralne parowowodne systemu „Kauf fe r " , dla k tó re ­
go ko t łownia umieszczona zosta ła pod bramą, z wejściem od 
podwórza , umieszczonem pod przedsionkiem. Ogrzewanie 
i przewietrzanie urządza biuro inż . A R K U S Z E W S K I E G O Z Łodz i . 
St ropy w sklepach są systemu M A T R A I ' A . 

Budowda prowTadzi się sposobem ogólnego przeds ię-
bierstwa, k tó re powierzono przeds ięb iercy budowlanemu 
p. W Ł . CZOSNOWSKIEMU. K o s z t ca łkowi ty robót wyniesie 
około 125000 rubl i . P. f. 

0 SKRAPLANIU GAZÓW I NOWSZYCH PRZYRZĄDACH W TYM ZAKRESIE. 
(Ciąg dalszy; p. Aa 

L I N D E skons t ruowa ł jeszcze inny p rzy rząd clo tego sa- j 
mego celu, różn iący się nieco od opisanego powyże j . Powietrze 
skroplone, potrzebne do rozdzielania powietrza na sk ładn ik i , 
wytwarza osobna m a ł a maszyna; natomiast to powietrze, 
k t ó r e ma b y ć rozdzielone, przechodzi przez aparat pod bardzo 
m a ł e m ciśnieniem, to jest jednej lub dwóch atmosfer po­
nad ciśnienie normalne, co zupełn ie wystarcza do skrop­
lenia i clo z równoważen ia (wraz z powietrzem ciekłem z mniej­
szej maszyny) strat zimna, poniesionych przez przewodnictwo 
i promieniowanie. Urządzenie takie dzia ła j u ż od r. 1898 
w Stolbergu. 

Maszyny L I N D E ' G O są w zastosowaniu technicznem bar­
dzo dobre; w-ada ich, że do skroplenia potrzeba bardzo wiele 
czasu, niknie, gdy maszyna funkcyonuje w sposób ciągły, bez 
przerw. P r ó c z tego trzeba bardzo uważać na k u r k i «, b, li i ku ­
rek u dołu f (rys 2), przy równoczesnej obserwacyi paru ma­
n o m e t r ó w (z k t ó r y c h ty lko jeden jest na rysunku uwidocznio­
ny); są to czynności , Wymagające ciągłej uwagi przez prze­
ciąg k i l k u lub więcej godzin, niezmiernie nużące i nie dające 
się w y k o n a ć przez j edną osobę. Wobec tego zaś, że usuwa­
nie pary wodnej odbywa się przez w y m r a ż a n i e ty lko, a bez­
wodnika węg lowego zupełnie się nie usuwa, wentyl , przez 
k t ó r y ma powietrze skroplone z wężownicy w y p ł y w a ć , zaty­
k a się często lodem lub zestalonem CO;,, k tó re trzeba wtedy 
u s u w a ć przez poruszanie wentyla. Ciecz natomiast, zbierająca 
się w dolnem naczyniu, jako zawierająca bezwodnik węg lowy. 

30 r. b., str. 321). 

jest w y g l ą d u z pełnie mlecznego i staje się przezroczys tą do­
piero po przesączeniu przez b ibułę , przyczem traci się bardzo 
wiele powietrza skroplonego. Z tych p o w o d ó w aparaty L I N ­
D E G O nie są bardzo stosowne do l a b o r a t o r y ó w naukowych, 
gdzie potrzebuje się powietrza skroplonego szybko, bez wie l ­
k i c h t r udnośc i i bez wielkiego zajmowania personelu s łużbo­
wego, i to powietrza jako cieczy czystej, przez k tórą można za­
nurzone przedmioty dobrze widzieć. T a k i m wymaganiom od­
powiada w zupełnośc i skraplacz d-ra HAIIPSON'A. 

D r . HAMPSON skons t ruowa ł swój p r zy rząd jeszcze w r. 
1895 i wziął n a ń patent wcześniej , niż prof. L I N D E na swo­
ją maszynę ; s tąd też jemu należy się p i e rwszeńs two w spra­
wie praktycznego zastosowania systemu „auto in tezyf ikacyj -
nego" do skraplania gazów. Pierwotny p rzy rząd HAMPSON'A 
sk łada ł się z rury miedzianej, zwiniętej dookoła osi pionowej 
w t rzy wspó ł ś rodkowe zwoje spiralne; pojedyncze sk rę ty tej 
wężownicy były oddzielone od siebie przegrodą z blachy mie­
dzianej; było więc to urządzenie zupełn ie analogiczne do ru i 
współśroclkowych L I N D F / G O . Gaz wchodz i ł najpierw do wę­
żownicy zewnęt rzne j i p r z e p ł y w a ł ją od gó ry do dołu, n a s t ę p ­
nie przez weżownicę pośrednią z do łu do góry , a w końcu 
przez wewnę t r zną znów z g ó r y do dołu . T a ostatnia wę -
żownica była umieszczona w T ewnątrz d ług iego naczynia próż­
niowego i w niem, w dolnym końcu wężownicy , odbywa-
ło się rozprężenie powietrza od 120 atm. do 1 atm.. Gaz 
rozprężony o d b y w a ł powtó rną w T edrówkę między przegro-
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darni, a wzd łuż wężownic i w k o ń c u uchodz i ł na zewnąt rz . 
Apara t t ak i mia ł wysokośc i około 7 0 cm, szerokości około 
1 7 , 5 cm i d a w a ł ciecz powie t rzną po u p ł y w i e 1 6 minut, jeżel i 
się rozpręża ło powietrze od 1 2 0 atm., po 1 0 minutach zaś, 
jeżeli ciśnienie wynos i ło 1 3 0 atm., a nawet po jednej minu­
cie, jeżeli się powietrze przed wejściem do aparatu oziębiło sta­
ł y m dwutlenkiem węgla , to jest do temperatury — 7 8 ° . 

Apara t ten (rys. 4) bardzo b y ł prosty i nie trudno 
by ło n im m a n i p u l o w a ć , ale jeszcze go p rzewyższa swą praktycz-
nością ta pos tać , k tó rą mu n a d a ł H A M P S O N W ostatnich czasach, 
u lepszając i uproszczając go znacznie. G ł ó w n e m i częściami 
tego p r z y r z ą d u są: zwoje r u r k i ważkiej miedzianej r, umie­
szczonej w p łaszczu w formie szerokiej rury z blachy mosię­
żnej ]>, wentyl ekspanzyjny te i zbiornik na powietrze ciekłe z. 
Powietrze zgęszczone wchodzi z kompresora w k ierunku zazna­
czonym strzałką; ciśnienie jego wskazuje manometr m, tem­
p e r a t u r ę zaś (przybliżoną) termo­
metr t,, umieszczony tuż obok 
tej ru rk i . Wszed ł szy pod pokry­
w ę aparatu, oznaczoną liczbą 13, 
rozgałęz ia się p rzewód powietrz­
ny 5 na k i l k a rurek (w nowszych 
modelach na cztery), również 
miedzianych, k t ó r e u łożone spi-
ralnie (r), wype łn ia ją n ieca łk iem 
szczelnie wnę t r ze p łaszcza p, a na­
wet schodzą poniżej niego, aż 
wreszcie łączą się znów w jeden 
p rzewód tuż pod wentylem śru­
bowym w. T u powietrze ulega 
rozprężen iu , k t ó r e może b y ć re­
gulowane lub zupełn ie zatrzy­
mane przez obrócenie k ó ł k a k, 
znajdującego się na wierzchu apa­
ratu. Powietrze zatem rozprężone 
uchodzi z wentyla w k i l koma 
otworami na zewnąt rz , a nie mo­
gąc w y p ł y n ą ć do łem p rzy rządu , 
musi się p rzec i skać między zwo­
j ami r k u górze , gdzie wreszcie 
znajduje ujście do atmosfery rur­
ką szeroką, oznaczoną liczbą 6; 
termometr t., wskazuje tempera­
t u r ę tego powietrza uchodzącego , 
i pozwala skon t ro lować , czy gaz 
rozprężony odda ł w zupełności 
swoje „ z i m n o " (jeżeli wolno m i 
się tak nieściśle wyraz ić) ru rkom 
miedzianym, i co za tem idzie, po­
wietrzu dostarczanem uprzez kom­
presor. Od w p ł y w ó w ciepła ze­
w n ę t r z n e g o izoluje wełna , s t ło­
czona w przestrzeni dokoła rury^J. 
W ten sposób powietrze oziębia 
się coraz bardziej , aż wreszcie 
z wentyla zaczyna t r y s k a ć mie­
szanina gazu i cieczy, k t ó r a to 
ciecz sp ływa po ścianach, zbiera­
j ąc się na dnie naczynia z. Zbior­
n ik ten, jest to naczynie p różn io ­
wa tak urządzone , ażeby po otwar­
ciu dolnego kurka <; ciecz zebrana 
m o g ł a w y p ł y n ą ć na zewnąt rz . 
W t y m celu przez oba dna prze­
chodzi w l u t o A v a n a rurka szklana, 
k t ó r a jest zwin ię t a spiralnie, aby 
b y ł a podatna i nie p ę k a ł a wskutek z m i a n d ługości naczynia 
w e w n ę t r z n e g o , pows ta jących pod w p ł y w e m zmian tempera­
tury. Spira lna ta jest o z n a c z o n a liczbą 10. 

Szybkość skraplania się — rozumiem w t y m r a z i e czas, 
potrzebny do otrzymania cieczy w naczyniu z, od chwi l i 
otwarcia wentyla to — zależy w t y m aparacie przedewszyst­
k iem od temperatury począ tkowej i od ciśnienia począ tkowe­
go. Zniżen ie temperatury początkowej m o ż n a u z y s k a ć w ten 
sposób, że boczną r u r k ą (na rysunku nie uwidocznioną) wpro­
wadza się między zwoje r u r k i miedzianej p r ą d ciekłego k w a ­
su węg lowego , a raczej mieszan inę gazowego i zestalonego, 

taką, j a k ą się uzyskuje przez otwarcie flaszki stalowej, zawie­
rającej kwas węg lowy, tak, j ak się on w hand lu znajduje. 
Powoduje to odrazu oziębienie się r u r k i miedzianej do — 7 8 ° , 
i przyśpiesza skraplanie się powietrza. K w a s w ę g l o w y , wy­
parowawszy, uchodzi z aparatu przez r u r k ę <>'. Ten sposób 
znajduje zastosowanie ty lko wtedy, gdy nie chodzi o chwy­
tanie gazu rozprężonego , to jest, gdy nie k rąży on od aparatu 

Rys . 5. 

do kompresora i naodwró t ; u ż y w a się go więc wtedy, gdy 
zamiast kompresora połączy się z aparatem H A M P S O N 1 A bom­
bę z gazem zgęszczonym, np. tlenem, k t ó r y znajduje się od 
k i lkunastu lat w handlu we flaszkach stalowych, pod ciśnie­
niem około 1 0 0 atm. 

Jeże l i rozporządzamy kompresorem, to m o ż n a u ż y ć w y ­
sokiego ciśnienia począ tkowego, co znacznie w p ł y w a na 
szybkość skroplenia. P r z y użyc iu ciśnienia około 1 3 0 atm. 
otrzymujemy ciecz po u p ł y w i e n iespe łna dziesięciu minut; 
przy c iśnieniu 1 5 0 — 1 6 0 atm., ciecz ukazuje się j u ż po sze­
ściu minutach; jeżeli ciśnienie począ tkowe wynos i 2 0 0 — 
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2 1 0 atm., skroplenie nas tępu je j u ż po u p ł y w i e trzech i pół 
minut od c lnvi l i otwarcia wentyla ekspanzyjnego; wszystko 
to, rozumie się, poczynając od temperatury zwyk łe j , k t ó r a 
w aparacie HAMPSON'A, znanym m i z p r ak tyk i laboratoryjnej, 
umieszczonym o k i l k a tylko k r o k ó w od motoru gazowego, 
porusza jącego kompresor, n igdy nie wynosi mniej ani­
żeli + 20" . 

A b y powietrze skroplone, otrzymywane z aparatu po­
wyżej opisanego, by ło zupełnie czyste i przezroczyste, to jest 
nie zawie ra ło domieszki pary wodnej i bezwodnika węg lowe­
go, u ż y w a się dwóch oczyszczaczów: jeden cło powietrza, gdy 
się ono znajduje jeszcze pod ciśnieniem zwyczajnem, drugi 
do powietrza j u ż zgęszczonego. Pierwszy jest to rodzaj 
beczki z blachy żelaznej cynkowanej. Beczka ta zawiera ca ły 
szereg sit blaszanych, na k t ó r y c h u łożone są g rudk i wapna 
gaszonego. Między temi grudkami musi przejść powietrze, 
zanim z atmosfery dostanie się do kompresora, i musi wapnu 
oddać całą niemal swoją zawar tość bezwodnika węg lowego . 
D r u g i oczyszczacz, to flaszka stalowa, włączona między kom­
presorem a skraplaczem, i nape łn iona laskami wodorotlenku 
potasowego lub sodowego, k tó re pochłania ją wszelką wi lgoć 
i ostatnie ś lady dwutlenku węgla , tak, że gaz, skrap la jący się 
w aparacie, nie mętn ie je i nie potrzebuje przesączenia przez 
b ibu łę przed użyc iem go do doświadczeń. 

Apa ra t ten jest w użyc iu nadzwyczaj dogodny, jest każ ­
dej chwi l i g o t ó w do doświadczenia , a po up ływie k i l k u minut 
j u ż dostarcza powietrza ciekłego, przyczem badacz ma 
ty lko jeden wentyl do regulowania, oraz dwa manometry 
do obserwacyi. Jeden z tych m a n o m e t r ó w (m) wskazuje c i ­
śnienie w e w n ą t r z rur aparatu, drugi zaś, nie uwidoczniony 
na rysunku, wskazuje ciśnienie powietrza po rozprężen iu i sto­
sownie do tego jest to poprostu manometr glicerynowy, po­
zwala jący oceniać ciśnienie (bez skali) k i lkunas tu centyme­
t r ó w gl iceryny. Obs ługa zatem jest znacznie prostsza i ła ­
twiejsza, n iż obs ługa aparatu L I N D E ' G O ; nic więc dziwne­
go, że p r z y r z ą d HAMPSON'A, do niedawna zupełnie niemal 
w cień u s u n i ę t y przez obszernie opisywane i reklamowane 
p r z y r z ą d y L I N D E ' G O , obecnie coraz więcej znajduje zwolenni­
k ó w i coraz częściej stosowany jest w pracowniach nauko­
wych; znajduje się między innemi w laboratoryach uniwer­
syteckich w Krakowie , Londynie , Glasgowie, Manchesterze, 
Rzymie , Padwie , Neapolu, B o n n , Sydney (w Austra l i i ) , 
w Cornel l Univers i ty (Ithaca, stan New-York) i t. p. i w wielu 
p rywa tnych pracowniach naukowych. 

"W ostatnich czasach HAMPSON7 zmieni ł jeszcze nieco kon­
strukcye aparatu. W nowym modelu unika on jedynej 
rzeczy kruchej, znajdującej sie w poprzednim, t. j . naczynia 
p różn iowego . Dowcipnie u rządzony manometr pozwala m i ­
mo to z ła twością o r y e n t o w a ć się co do ilości cieczy skroplo­
nej, znajdującej się w zbiorniku; a jak tego celu dopię to , pou­
cza rys. 5 . 

W i d z i m y tu, podobnie jak w modelu poprzednim, r u r ę 
mosiężną, wypełn ioną zwojami ru rk i miedzianej, zakończonej 
wentylem ś r u b o w y m ekspanzyjnym. Rozprężan ie jednak 
odbywa się tu nie w e w n ą t r z naczynia próżniowego, lecz we­
wną t r z zbiornika blaszanego, gdzie się też powietrze skroplo­
ne zbiera. P r ę t wentyla ekspanzyjnego jest w y d r ą ż o n y , 
a k a n a ł ten u do łu kończy się otworem, komuniku jąc jun się 
z w n ę t r z e m zbiornika, u g ó r y zaś (k) z gó rną ru rką manome­
t ru m. D r u g a rurka tegoż manometru łączy się z r u r k ą me­
talową, sięgającą aż na samo dno zbiornika z powietrzem 
ciekłem. K o l u m n a powietrza skroplonego będzie tedy wy­
wie r a ł a (za p o ś r e d n i c t w e m owej r u r k i metalowej) ciśnienie 
na wodę w manometrze; że zaś powietrze ciekłe ma gęs tość 
równą mniej więcej gęs tości wody, zatem s łup wody, wzno­
szący się w manometrze, będzie wprost w s k a z y w a ł ilość po­
wietrza skroplonego. G d y wysokość jego wynosi 3 ' / 2 c»n, to 
znaczy, że w zbiorniku, m a j ą c y m 1 2 7 cm* pojemności , zebra­
ło się j u ż 1 0 0 cm3 cieczy, i że na leży ją wylać , celem un ikn i ę ­
cia p rzepe łn ien ia zbiornika; a uskutecznia się to przez obró­
cenie kó łka dolnego A",, k t ó r e otwiera wentyl ś r u b o w y , umie­
szczony w dnie zbiornika. 

W tern u rządzen iu widz imy jeden szczegół, pozornie 
mniej korzystny: właściwTe skraplanie bowiem jest tu u sun i ę ­
te z pod naocznej obserwacyi, i m o ż n a je ty lko śledzić, bada­
j ąc stan manometru wodnego m. D r . H A M P S O N p r z y z n a ł m i się 
też, że robiąc projekt tego modelu, w a h a ł się co do tego pun­
k tu , zmniejszającego n iewątp l iwie interes, z j a k i m się śledzi 
szczególniej począ tkowe stadya skraplania. W y p r ó b o w a w s z y 
jednak p rzy rząd praktycznie, p r z e k o n a ł się, że n iemożność 
bezpośredniego obserwowania skraplania jest więcej niż 
z równoważoną przez znaczną dogodność i bezpieczeńs two 
przy manipulowaniu, szczególniej , gdy się ma często do czy­
nienia ze skraplaniem powietrza za pomocą tego p rzy rządu . 
Jeże l i jednak k toś pragnie widzieć sam fakt skraplania się, 
to fabryka podejmuje się dos ta rczyć najnowszego modelu 
z u rządzen iem dolnej części takiem, jak w modelu wyobrażo ­
n y m na rys. 4 . (D. a.) Dr. Tad. Estreicher. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy: p. Ni 34 r. b., str. 334). 

I V . I skiem (bez Pin landyi ) w ciągu ostatnich lat 1 0 - c i u świadczy 
O rozwoju wytwórczośc i surowca w P a ń s t w i e Rossyj- | tablica nas tępująca : 

1891 1892 1893 1894 1895 1896 1897 1898 1899 1900 

P u . d y 

Rossya południowa . . . . 
„ południowo-zac l iodnia ' ) 

Kró les two Polskie 
U r a l 
Rossya ś rodkowa 
Kra j pó łnocny 

„ północno-zachodni . . . 
Syberya 

Ogółem . . . 

Powiększenie ogólnej wytwórczości 
bezwzględne 

Powiększenie ogólnej wytwórczości 
względne z roku na rok % . 

Powiększen ie ogólnej wytwórczości 
względne do r. 1891 % . . 

15 234 913 
221 954 

7 769 653 
29 923 510 
6 177 374 

189 500 

513 353 

17 029 141J19 868 594=27 152 512 
170 8321 220 771 212 752 

9 151 042 10 029 119 11420 540 
30 622 181 30 759 136 32 727 377 

6 430 731 7172 929 7 646 052 
211 378 194 098 253 373 

51 925 44 730 53 786 
391 021 431 354 539 319 

33 602 030 38 760 353 
288 965 444413 

11 586 03113 327 354 
33 247 249 35 457 657 

7 680 263 
177 533 

- ") 
586 711 

8 226 772 
295 648 

63 867 
452 792 

46 142 009' 60 925 340 
208 068 449 393 

13 896 452 16 009 084 
40 816 300 43 539106 
10 351463 

298 199 
44849 

648 073 

11016 032 
1 611 666 

60847 
726 117 

82 051 284 
610 702 

18 797 222 
44 835 904 
14 854 755 

1 958 249 
47 695 

600 000 3 

91 696 338 
349 911 

18 330 654 
49044 698 
14 011208 

2 040 297 
45 070 

550 0003) 

60 030 257|64 058 251 68 725 731 80 005 708,87 168 782 97 372 23L112 944 920'l34 876 425 163 795 811 !l76 068 176 

4 SIS 343 

8,8 

4 027 994 

6,7 

6,7 

4 667 480 

7.3 

7.7 

11 279 977 

16,4 

18,8 

7 163 074 

8,9 

11,9 

10 203 449 

11,7 

17,1 

15 572 689 

16.0 

26.1 

21 931 505 

19,4 

36,5 

28 919 386 

21,5 

48,2 

12 272 365 

7,6 

20,4 

') W ten obwód wchodzi również zak ład wielkopiecowy7 

w Kr iukowie gub. Chersońskiej nad Dnieprem wprost Kremieńczuga . 
-) Wytwórczość zawarta jest w cyfrze Króles twa Polskiego. 
») W a r t o ś c i przybl iżono dla braku danych dok ładny c l i . 
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Z powyższego zestawienia wypada, że w ostatniem dzie­
sięcioleciu wy twórczość rossyjska surowca podn ios ła się 
0 110037919 p u d ó w , czy l i 193,4'!, za ca ły czas, lub o 39,3$ 
przec ię tn ie co rok. Tak iemu wzrostowi p r z e m y s ł u surowco­
wego na leż j ' się miano olbrzymiego. Nie wszystkie kra iny 
rossyjskie przy ję ły w t y m pos tęp ie jednakowy udz ia ł : Rossya 
p o ł u d n i o w a zwiększy ła swą wy twórczość o 76 401425 pud., 
c z y l i 501,9$ za ca ły czas, lub 50,2^ przec ię tn ie co rok; Rossya 
po łudn iowo-zachodn ia p rzyczyn i ł a się do ogólnego wzrostu 
zaledwie w ilości 127957 pud., czy l i 57,9$ za cały czas i 5,8$ 
co rok; pos t ęp K r ó l e s t w a Polskiego określa i lość 10501001 
pud., czy l i l36$ za ca ły czas i 13,0?^ przec ię tn ie co rok; te 
same pozycye dla U r a l u m o ż n a określ ić war tośc iami : 19 121188 
pud., 63,7^ i 6,4$; Rossya ś rodkowa za ub ieg łe dziesięciolecie 
w y k a z a ł a p o s t ę p wytwórczośc i surowca: 7833834 pudy, 
120,7;;, i 12,7$; kraj p ó ł n o c n y powiększy ł swą wy twórczość 
surowca o 1850 797 pud., 980$ i 98%. Rozrost ogó lny ros-
syjskiego p r z e m y s ł u że laznego prawie nie d o t k n ą ł kraju pół­
nocno-zachodniego i Syberyi . W ten sposób do ogólnego 
wzrostu p r z e m y s ł u surowcowego w Rossy i w ostatniem dzie­
sięcioleciu Rossya p o ł u d n i o w a p rzyczyn i ł a się w ilości 66$, 
K r ó l e s t w o Polskie w ilości 9,1$, U r a l — 16,4^, Rossya 
ś rodkowa — 6,7$, inne dzielnice P a ń s t w a Rossyjskiego — 
1,8%. W r. 1891 pierwsze miejsce pod wzg lędem i lośc iowym 
wytwórczośc i surowca za jmował Ura l , za n i m dużo dalej 
s ta ła Rossya po łudn iowa , dalej Kró l e s two Polskie , obok nie­
go Rossya ś rodkowa i j u ż na szarym końcu były inne dziel­
nice. W r. 1900 ten porządek nieco się zmieni ł : Rossya po­
ł u d n i o w a s t anę ła na czele innych dzielnic rossyjskich, te zaś 
ostatnie z a c h o w a ł y mniej więcej ten sam porządek co do 
stopnia wytwórczośc i . W r. 1891 U r a l w y t a p i a ł surowca pra­
wie dwa razy tyle, co Rossya p o ł u d n i o w a . W r. 1900 stosu­
nek ten odwróc i ł się. Rossya p o ł u d n i o w a wytop i ł a w tym 
okresie nie o wiele mniej od podwójne j wytwórczośc i ural-
skiej. Potrzeba było Rossyi po łudniowej p ięciu lat do dości­
gnięc ia wytwórczośc i uralskiej i ty leż czasu do prześc ignięc ia 
jej w dwójnasób niemal. W a r t o ś c i ostatniego rzędu poziome­
go wyżej podanej tablicy świadczą, że pos t ęp w y t w ó r ­
czości surowca w Rossy i w pierwszem pięcioleciu kro­
czył wzg lędn ie wolno, w drugiem zaś n a b r a ł szalonego rozpę­
du. W pierwszem pięcioleciu wy twórczość surowca zwiększy­
ła się o 45,1':,, w ciągu zaś drugiego pięciolecia o 148,3^', 
a więc p o s t ę p o d b y w a ł się z po t ró jną przeszło szybkością. 
N ie jest to rozwój sił w y t w ó r c z y c h z męzk iego okresu ż y w o ­
ta p r z e m y s ł u że laznego w Rossyi . Jest to dopiero okres dzie­
cięcy, lub w najlepszym wypadku młodz ieńczy wobec nowych 
zupełn ie podstaw tego p rzemys łu . M a m tu właśn ie na oku 
rozwój p r z e m y s ł u że laznego rossyjskiego opartego na pa­
l iwie kopalnem, a więc wkroczenie na t ę d rogę , k tó ra do­
p rowadz i ł a p r z e m y s ł że lazny innych p r z e m y s ł o w y c h kra jów 
do na jwyższych szczytów rozwojtt. L a t temu 30 cała Rossya 
pos i ada ł a ty lko dwa wielkie piece na paliwie kopalnem. Cała 
wyda jność tych pieców s tanowi ła w 1870 r. 188246 pud. 
1 w r. 1871 — 107 918 pud. W r. 1880, a więc o dziesięć lat 
późnie j , b y ł y czynne 3 wielkie piece na pal iwie kopalnem 
z ca łoroczną wyda jnośc ią 1 739 113 pud. surowca. W r. 1890, 
pod w p ł y w e m zwrotu op iekuńczego w polityce p rzemys łowej 
Rossyi , w idz imy j u ż 13 wie lk ich pieców na paliwie kopalnem 
z wydajnośc ią 18278381 pud. Od tego czasu coraz bardziej 
zaczęło się w z m a g a ć wytapianie w Rossyi surowca na paliwie 
kopalnem. O znaczeniu pal iwa kopalnego w przemyś le su­
rowcowym rossyjskim w ciągu ostatniego dziesięciolecia moż­
na powziąć szczegółowe pojęcie z tablicy nas tępu jące j : 

1K91 
1892 
1893 
1894 
1895 
189G 
1897 
IH9S 
1H99 
1900 

Surowiec wy­
topiony na 

paliwie drze-
wnein 

Surowiec wytopiony7 na paliwie kopalnem 

Rossyi połu­
dniowa 

Królestwo 
Polskie 

Rossya 
środkowa 

Kraj 
północny 0 g ó ł e rn 

P d y 

39 715 
40 726 
41 869 
45 162 
44 774 
47 769 
54 255 
57 303 
59 529 
60 907 
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934|27 152 512 
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Z tablicy tej widzimy, jak szybkie pos tępy robi ło 
w ostatniem dziesięcioleciu topienie r u d że laznych przy 
udziale pal iwa kopalnego. W r. 1891 udz ia ł surowca na pa­
l iwie kopalnem s tanowi ł w ogólnej wytwórczośc i zaledwie 
Y 3 część, surowiec zaś w ę g l o d r z e w n y zabiera ł pozos ta łe 2 / 3 

części wytwórczości rossyjskiej. Po latach 10-ciu stosunek 
ten się odwróci ł . Surowiec wytopiony na paliwie kopalnem 
s tanowi ł prawie 2/. t części ogólnej wytwórczośc i , surowcowi 
zaś w r ęg lodrzewnemu pozos ta ła zaledwie ' / 3 część. Z a bodziec 
do tak znacznego rozwoju p r z e m y s ł u surowcowego w Rossyi 
pos łużyło postanowienie R a d y P a ń s t w a z d. 16 czerwca 
r. 1881 o konieczności silniejszej opieki celnej dla p izemy-
słu surowcowego. S top ień tej opieki w ciągu n a s t ę p n y c h 
lat 7-miu wciąż się w z m a g a ł . Cło z wj^sokości 15 kop. zło­
tem za pud dowożonego z zagranicy surowca z r. 1881 zosta­
ło podniesione, na mocy prawa z d. 11 czerwca 1891 r., do 
wysokośc i 30 kop. z łotem. N a t y m ostatnim poziomie cło 
pozostaje dotychczas. W y s o k o ś ć cła rossyjskiego od do-
Avożonego surowca, przy warunkach normalnych miejsco­
wego p r z e m y s ł u żelaznego, powdnna b y ł a b y zupełn ie zam­
k n ą ć dowozowi zagranicznemu surowca i żelaza w s t ę p 
w granice Pańs tw r a Rossyjskiego. W rzeczywistości tego zja­
wiska jednak nie widzimy. Żelazo zagraniczne wciąż przy­
chodzi clo Rossy i w znacznych ilościach. W ł a s n e j tak p r ędko 
podnoszącej się wytwórczości do niedawna nie wys ta rcza ło 
dla zadośćuczynienia obudzonym potrzebom spożycia we­
w n ę t r z n e g o . O rozmiarach tego ostatniego świadczy tablica 
podana na str. 344 w szpalcie I I . 

Z ciekawej tej tablicy m o ż n a wyc iągnąć nas tępujące 
spost rzeżenia . Spożycie w e w n ę t r z n e surowca jest obliczone 
na mocy trzech danych: wytwórczości , dowozu i wywozu . 
Innych d w ó c h danych: pozostałości w począ tku i k o ń c u 
okresu sprawozdawczego w literaturze wrcale niema. Nie­
dok ładność z tego powodu w obliczeniach nie jest zbyt rażą­
cą podczas ożywionego popytu na żelazo. Podczas zaś przj 7 -
gnębien ia war tośc i wyżej przytoczone znacznie się mijają 
z rzeczywistością. Będz i emy to pamię ta l i , nie mając sposobu 
do naprawy wskazanej wady. L a t a 1871 — 1872 b y ł y za 
granicą okresem gorączki p rzemys łowe j , sięgającej wj\sokie-
go stopnia napięcia . Okres 1880 — 1882 również by ł czasem 
przyśp ieszonego t ę t n a p rzemys łowego , chociaż w znacznie 
s łabszym stopniu, niż 10 lat przedtem. W i d z i m y , że w tych 
czasach spożycie surowca w Rossy i zmniejszało się. W cza­
sach zaś najgorszego stanu p rzemys łu za g ran icą spożycie 
surowca rossyjskiego podnosi ło się. D o czasu więc wprowa­
dzenia w życie opiekuńczej po l i tyk i p rzemys łowe j , Rossya 
w spożyciu żelaza pędzi ła ż y w o t zupełn ie odmienny, niż kra­
je inne. W tych ostatnich spożycie żelaza znacznie się 
podnos i ło w okresach podniecenia p rzemys łowego - i mala­
ło w czasach p rzygnęb ien i a . Do czasu wprowadzenia w ży­
cie opieki p rzemys łowe j , Rossya więcej niż po łowę potrzebne­
go żelaza mus i a ł a sp rowadzać z zagranicy i nie dziw zatem, 
że, idąc za wskazówką zdrowego rozsądku, powiększa ła swój 
popyt na żelazo wtedy, kiedy ono by ło tanie i zmnie jsza ła 
wtedy, kiedy było drogie. Przez ostatni p ię tnas to le tn i okres 
opieki p rzemys łowej spożycie surowica w Rossy i podnosi ło się 
prawie bezustannie aż do roku zeszłego. Dzia ło się to prze­
ważn ie z korzyścią dla szybko Avzmagającej się wytwórczośc i 
miejscowej, bez wzg lędu prawie na stan przenrys łowy 
za granicą . W okresie ostatniego podniecenia p rzemys łowego 
spożycie w Rossy i surowca odbywa się, tak kosztem zwięk­
szenia wdasnej wytwórczośc i , j ak i kosztem dowozu zagra­
nicznego. W ten sposób Rossya zaczęła w spożyciu żelaza 
n a b i e r a ć zagranicznej wrażl iwości n e r w ó w . Rzec można , iż 
dopiero ostatnimi laty Rossya przyłącz jda się do rodziny kra­
j ów p r z e m y s ł o w y c h , albowiem żelazo, jak wiadomo z ekono­

mi i politycznej, jest t e raźn ie j szym probierzem dojrzałości 
ekonomicznej danego kraju. 

W roku ub i eg łym spożycie surowca, obliczone w przy­
toczonej tablicy, zmniejszyło się przeszło o 14 m i l . pud. w po­
r ó w n a n i u z r. 1899. W rzeczywistości zmniejszenie spożycia 
surowca sięga znacznie w i ę k s z j e h rozmiarów. N a samem po­
ł u d n i u Rossyi pozosta ło w końcu roku ubieg łego w sk ł adach 
nie sprzedanego surowca około 9 ' / 2 m i l . pud., żelaza walco­
wanego pozosta ło tam nie sprzedanego nie mniej niż 37a m i l . 
pud. 1 ) . Jeże l i tylko po łowę tego odliczyć na pozostałości nie 
uruchomione w k o ń c u roku ubieg łego w innych dzielnicach 
P a ń s t w a Rossyjskiego, to nie omyl imy się znacznie, je­
żeli obl iczymy istotne zmniejszenie się spożycia w Rossy i su­
rowca w roku u b i e g ł y m na 35 m i l . pud. N i c też dziwnego 
i nadzwyczajnego, że p r z e m y s ł że lazny w Rossyi , wobec tak 
nag łe j zmiany w rozmiarach spożycia, w p a d ł w stan srogie­
go p rzygnęb ien i a . Ten stan p rzygnęb ien i a na leży tem bar­
dziej u w a ż a ć za ciężki, że dotąd , po u p ł y w i e roku, nie widz i ­
my, aby się coś skutecznego robiło w celu wzmocnienia pod­
staw rossyjskiego p r z e m y s ł u wogóle a że laznego szczególnie. 
Z a m ę t istnieje wciąż dalej, chociaż, jak zwykle, zawsze 
i wszędzie , wzmocn i ł się ruch p r z e m y s ł o w y z nadejśc iem 
wiosny r. b. Czy na d ługo? Odpowiedź na to pytanie po­
winna w y p ł y n ą ć z dalszego mojego w y k ł a d u w rozdziale 
V . Tymczasem zaznaczę k i l k a faktów7 z dziedziny p r zemys łu 
że laznego rossyjskiego. 

W d. 10 stycznia r. b. o d b y w a ł y się przy Min i s te ryum 
Skarbu z udz ia łem przedstawicieli od p rzemys łowców narady 
nad stanem p r z e m y s ł u żelaznego. Przedstawiciele zak ł adów 
uralskich, wbrew i nap rzekó r p r zemys łowcom z po łudn ia 
Rossyi , u t rzymywal i , iż nadmierna wy twórczość surowca, 
żelaza i stali w Rossy i nie i s tn ia ła w r. 1900. To twier­
dzenie, nie oparte na ż a d n e m obliczeniu lub zestawieniu 
fak tów, zostało również wyrażone przez Zjazd I X przemy­
słowców że laznych uralskich w Ekaterynburgu w d. 18 
stycznia r. b. Z n i e m a ł e m zdziwieniem widz imy, że po­
między dwoma na jważnie j szymi o d ł a m a m i rossyjskiego prze­
m y s ł u żelaznego może zachodzić taka różnica w zapatry­
waniu na zasadnicze sprawy tego p rzemys łu . Tak zgubna 
A v o g ó l e zasada rozdwojenia jest tem gorszą w danjmi wypad­
ku , iż nietylko uniemożl iwia p racę wspólną, lecz przeszkadza 
wdaściwemu uświadomien iu . W i d z i m y też i w y n i k i tego. 
W d. 11 kwietnia st. st. w Petersburgu wygłos i ł odczyt o sta­
nie obecnym przenrysłu że laznego w Rossyi p. BIEŁOW, cie­
szący się w p ł y w e m w ko łach r ządowych . Mając za punkt 
wyjścia ogłoszoną przez p rzemys łowców uralskich nienaru­
szoną pos t awę ich p r z e m y s ł u żelaznego, p. B I E Ł O W upatruje 
teraźnie jsze niesnaski żelazne w europeizmie po łudn iowego 
p r z e m y s ł u że laznego i nawołu je clo podstaw rękodzie ln iczych 
( „ k u s t a r n y c h " ) p rzemys łu , najbardziej właśc iwych niby 
ustrojowi rossyjskiemu i tak świe tn ie popartych niby w swej 
prawdzie dziejowej przez U r a l . Jeszcze przed wys tąp ien iem 
p. B I E Ł O W A p o d d a ł e m sp rawę dobrobytu w przemyś le żela­
znym uralskim badaniom w swej pracy rossyjskiej: „Co po­
wiedz ia łyby cyfry o dobrobycie p rzemys łu że laznego na U r a ­
l u " . N a mocy zes tawień w y n i k ó w wytwarzania i zbytu że­
laza uralskiego w c iągu ostatnich lat 5-ciu, oraz na podsta­
wie badania s p r a w o z d a ń 5-ciu uralskich towarzystw-akcyj­
nych w ciągu ostatnich pięciu lat sprawozdawczych, dosze­
d łem do niezbitego przekonania o nadzwyczajnej mylnośc i 
zdania p rzemys łowców uralskich. O szczegóły osoby cieka­
we mo g ą się zwrócić do A1* As 3 i 5 r. b. „Izwjesti j Obszcze-
stwa g ó r n y c h inżen ie row" za A. Wolski, inż . gó rn . 

(C. d. n.) 

') Por. „Torgowo-Promysz lenna ja Gazeta" Aa 37 z r. b.. „ I to-
gi djejatielnosti jużno-russkicl i metał lurgiczeskich zawodów w 1900 g.* 

ćRrzegtąó Kongresów, zjazóó®, zoysłaza i RonRursów. 

Międzynarodowa Wystawa pożarnicza w Berlinie 1901 r.*) 
Przeg ląda jąc przed wyjazdem clo Ber l ina katalog u rzę ­

dowy W y s t a w y , b y ł e m zdziwiony brakiem jak iegobądź usy­
stematyzowania W n i m p rzedmio tów wystawionych: umie-

•) Por. „Przeg l . Techn." r. b., As 8 (str. 74) i J\& 23 (str. 221). 

szczono spis wystawców 7 w porządku , w j a k i m zgłoszenia swe 
nadsy ła l i . To samo zas ta łem i na wystawie: niema ż a d n y c h 
działów7, wszystko pomieszane razem; p rzy rządy do gaszenia 
ognia, do ratow7ania ludzi w różnych wypadkach nieszczęśli­
wych , do czyszczenia ulic, obok sal operacyjnych, niepalnych 
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konstrukcyi lub m a t e r y a ł ó w , sygnalizacyi i t. p. Dziwne to 
jak na os ławioną sys tematyczność niemiecką, a i niewygodne 
do p o r ó w n a ń , do zdania sobie dok ładne j sprawy z całości 
poszczególnych dzia łów, a więc u t rudn ia j ące również dla 
sprawozdawcy. 

I . U r z ą d z e n i a przeciwpożarowe. L w i ą część natural­
nie zajmuje na wystawie grupa pożaroica, w które j rozróżnia­
m y dzia ły nas tępu jące : 1) urządzenia , zapobiegające po-
A v s t a n i u ognia; 2) ś rodki ws t rzymujące rozszerzanie się ognia 
j u ż pows ta łego ; 3) właśc iwe p rzy rządy do gaszenia ognia; 
•4) p r z y r z ą d y do ratowania ludzi i rzeczy przy pożarze; 5) sy-
gna ł i zacya ; 6) s t raże ogniowe; 7) p i śmienn ic two . 

Dział l-szy (środki zapobiegające powstawaniu ognia), 
z natury rzeczy bardzo ciekawy, przedstawia, się nadzwyczaj 
ubogo i to stanowi u jemną s t ronę Wys tawy . Do tego dzia łu 
zal iczyć m o ż n a ty lko m a ł e i niezbyt nowe ulepszenia w oświe­
t laniu gazowem, mianowicie zapalanie płomieni i skrami elek­
trycznem! (Midtiplior) i samozapalanie od ze tknięc ia się gazu 
z p l a t y n o w a n ą p i anką morską (Fiat lux i Tip top). Zmniej­
szenie użycia zapa łek lub p rzenośnych p łomien i do zapalania 
gazu ma swoją dobrą s t ronę . K i l k a firm (np. Ber l iner A c c u -
mulatoren u . Elektricitlits-Gesellschaft, B e r l i n i in.) wystawi­
ło ma łe , szczelnie z a m k n i ę t e ręczne la tarki elektryczne z aku­
mula torami ; la tarki te są bardzo pożyteczne w razach, 
gdy m o ż n a się obawiać wybuchu gazów, lub też mogą s łużyć 
jako oświet lenie zapasowe na wypadek nag ł ego zgaśnięcia 
świa t ła elektrycznego lub gazowego. Do tegoż celu służą 
również lampki i latarnie z olejem roś l i nnym (rzepakowym), 
bezpieczne przy upadku lub przewrócen iu się, a wyrabiane 
przez specyalną f ab rykę C. A . K L E E M A N ' A W Erfurcie. 

Do tegoż dz ia łu pierwszego zaliczyć wypada zabezpie­
czanie p r z e w o d n i k ó w elektrycznych, oraz wszystkich części 
instalacyi elektrycznych, znanym j u ż od lat paru systemem 
B E K G M A N ' A (Akc . Tow. S. Bergman i S-ka, Berl in) . Umieszcza 
się przewodniki , oraz części instalacyi, k tó re mają być zabez­
pieczono, w niepalnych i nieprzepro wadzą jacy ch e lektryczności 
rurkach i skrzynkach z tektury, przepojonej pewną, trudno-
topl iwą masą, z powłoką mosiężną lub stalową. System ten 
jest godzien zalecenia, g d y ż coraz częściej s łyszy się o gro­
ź n y c h poża rach od iskier t. zw. k ró tk i ego połączenia, czego 
p rzyczyną jest wysoka nadzwyczaj temperatura tych iskier. 
Szczególniej p o ż y t e c z n y m jest ten system w fabrykach z ła-
twozapalnym kurzem, np. w przędza ln iach b a w e ł n y i innych, 
a również tam, gdzie zachodzi obawa nagromadzenia wybu­
chającego gazu lub py łu , wreszcie, gdzie możebne jest uszko­
dzenie izolacyi p r z e w o d n i k ó w drogą mechan iczną czy też 
chemiczną. Przewodnik i z p r ądem mniej niż 15 amp. mogą 
być umieszczane po dwa w jednej rurce, z p r ądem zaś powy­
żej 15 amp. pojedynczo. 

Do pierwszego też dz ia łu wypadnie zal iczyć pioruno­
chrony systemu M E L S E N ' A . R y s u n k i instalacyi tych pioru­
n o c h r o n ó w p rzeds t awi ł a firma ber l ińska X . K I R S C H O F (Spe-
cial-fabrik fur Blitzableiter). Zamiast k i l k u ostrzy wysokich, 
p la tynowych, n ik lowych lub miedzianych, daje KIRSCHOF 
większą ilość ostrzy niższych, zwyczajnych że laznych, cynko­
wanych ty lko i niezbyt cienkich, a połączywszy je ze wszyst-
kiemi większemi masami metalowemi domu, np. że laznemi 
belkami, rynnami i t. p., łączy je również z rurami wodocią-
gowemi i gazowemi, leżącemi w ziemi. P ł y t y zwykle używa­
ne, zakopywane poniżej poziomu wody gruntowej, stosuje 
rzeczona firma ty lko jako dodatkowe tam, gdzie sieci wodo­
ciągowej niema, lub gdzie jest niedostateczna. 

Oto i wszystko, co się tyczy zabezpieczeń od powstawania 
ognia. 

D o ś rodków w części zabezpieczających od powstawa­
nia ognia, w części zaś nie pozwala jących pożarowi przyjąć 
bardziej g r o ź n y c h rozmiarów, a więc s t anowiących niejako 
przejście do dz ia łu drugiego, na leży zal iczyć zabezpiecze­
nie od wybuchu n a c z y ń blaszanych z p ł y n a m i ł a two zapal­
nymi , jak naftą, benzyną, spirytusem i t. d. (Fabrik explo-
sionssicherer Gefiisse in Salzkotten). Do w n ę t r z a naczynia 
dosyć g ł ęboko wchodzi rurka, o ściance podwójne j , dziurko­
wanej, z me ta lową siatką, służącą do nalewania i wylewania 
zawar tośc i . Średnica r u r k i waha się w granicach od 20 do 
50 mm. R u r k a ta wś rubowuje się szczelnie w śc iankę lub dno 
naezjmia i na wierzchu ma szczelnie zamyka jący metalowy 
korek z otworem, za łożonym blaszką, p r z y l u t o w a n ą ł a t w o -

top l iwym stopem. P r z y powstaniu ognia obok takiego na­
czynia, blaszka odlutowywa się, odpada i tworzące się ł a t w o ­
palne gazy p łoną nad rurką, nie przedos ta jąc się do w n ę t r z a 
naczynia. To samo naturalnie dzieje się, jeśl i korek nie jest 
z a m k n i ę t y . W ten sposób może cała zawar to ść naczynia 
wypa l i ć się bez rozsadzenia go, co dla umiejscowienia ognia 
jest bardzo pożyteczne . Zdaje się jednak, że obyłoby się bez 
g łęboko wchodzącej ru rk i , gdyby w śc iankę hermetycznie 
z a m k n i ę t e g o naczynia wstawiono n izk i cylinderek, z s ia tką 
od wnę t rza , a ł a t w o t o p l i w y m korkiem od zewnąt rz . 

Dział 2-gi (środki, służące do zmniejszania rozmiarów po­
wstałego ognia, a nie należące do właśc iwego gaszenia), 
przedstawia się lepiej od pierwszego, jakkolwiek t akże w y k a ­
zuje wiele b r a k ó w . Wystawiono sporo różnych niepalnych, 
o różnych k ró tk i ch i d ług ich nazwach, m a t e r y a ł ó w na ścian­
k i , podłogi , stropy, dachy, na powłok i ochronne części dre­
wnianych i że laznych i t. p. Do tych m a t e r y a ł ó w używają 
azbestu, okrzemkówki , rozdrobnionego korka, cementu, gipsu, 
popio łu lub innych domieszek. Ma te rya ły te służą p rzeważ­
nie do izolacyi ciepła, n iek tóre zaś specyalnie do ochrony od 
ognia. K t ó r e z tych m a t e r y a ł ó w są lepsze, a k t ó r e gorsze, 
trudno sądzić na oko; za najlepszy jednak p o c z y t y w a ć na leży 
czysty azbest, z k tó rego wyrabia ją obecnie nawet tkaniny na 
clekoracye, ubrania niepalne dla s t r ażaków i t. p. Wszys t ­
kie te m a t e r y a ł y zasługują na jak najszersze rozpowszechnie­
nie, g d y ż jeśli i nie są zupełn ie ani nawet zbyt d ł u g o odpor­
nymi na dz ia łan ie ognia, to jednak, zwalnia jąc rozprzestrze­
nianie się ognia, u ła twia ją niezmiernie akcyę r a tunkową . Spe­
cyalnie w a ż n e m jest zabezpieczenie s łupów że laznych i belek 
przy sklepieniach i stropach że lazno-be tonowych. aby n a d a ć 
i m rzeczywistą odporność na dz ia łan ie wysokiej temperatury. 

Rys . 1. Rys . 2. Rys . 3. 

Niepalne sklepienia i stropy b y ł y wystawione w sporej 
ilości, ale są one p rzeważn ie z cegieł, p o d ł u g pierwowzoru 
syst. K L E I N E ' G O , k tó ry , jak wiadomo, w k ł a d a pomiędzy dwie 
warstwy cegieł t a ś m y około 5 cm szerokie ze zwykłe j blachy 
dachowej (rys. I ł . I s tn ie ją też różne tego typu odmiany; tak 
np. w „Ref orm-Decke" w k ł a d a się zamiast t a ś m y żelaznej drut, 
o ś rednicy około 2 mm i w t y m celu stosowane są do s t ropów 
tych ceg ły odpowiednio ścięte (rys. 2). P o d ł u g systemu 
„Mesch" dwie sąsiednie t a ś m y żelazne, takie jak u K L E I N E ' G O , 
łączą się w j edną k l amrę . Są też i wiszące śc ianki murowane 
z zastosowaniem takich samych że laznych t a ś m (systemu 
Priiss) z rozpiętością S m i więcej . Największą u w a g ę zwraca ł 
strop i ściana wisząca z cegły firmy „Cerek Lorenc" z P r a g i 
Czeskiej. P ł a s k i strop ma 4,5 m rozpię tości na d ługość i sze­
rokość przy 15 cm g rubości , bez użyc ia żelaza i ma wyt rzy­
m y w a ć 125 */;»*. Od spodu widać ty lko cegłę zwyczajną, row­
k o w a n ą nieco na powierzchni. Wisząca śc iana ma 31 cm grubo­
ści i przy rozpiętości 4,5 ni, ma takąż wysokość . Zbudowana 
jest też bez użycia żelaza, a cegły mają ksz ta ł t , uwidoczniony 
na rys. 3. Murek ten ma w y t r z y m y w a ć też 125 t/m2. P r ó b y 
mają być wykonane późnie j , a od nikogo nie m o ż n a było do­
s tać ż a d n y c h bliższych objaśnień co do szczegółów konstruk­
cy i . Jest też k i l k a s t ropów że lazno-be tonowych p o d ł u g t ypu 
„Eisenfeder -Decke" . Pomiędzy dwie sąsiednie belki żelazne, 
ustawione w odległości do 3 m, wkładają się drabinki z żela­
za p łask iego , j ak wskazano na rys. 4 i zalewają się betonem. 

Z innych m a t e r y a ł ó w nie­
palnych wystawiono znane 
szkło z s ia tką d ruc ianą (Akc . 
Ges. vorm. F r . Siemens, Dre­
sden). Jest to wyborny mate­
r y a ł tam, gdzie potrzebnem jest 
świa t ło , a jest obawa przedo­
stania się ognia, np. w brand-
murach , szczególniej zaś na 
okna dachowe, czy l i t. zw. ober-
l ichty. W y t r z y m a ł o ś ć ogniowa szyb nawet w oknach zwyczaj­
nych ma duże znaczenie, g d y ż przewiew przez uszkodzone od 
ognia szyby wzmaga pożar . P r ó b y , przy k t ó r y c h by łem 

Rys . 4. 
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Dom Kasy pożyczkowej p rzemys łowców warszawskich. 
Archi tekt : Stefan Szyl ler w Warszawie. 

P lan p ię t ra I-go. 

Skala 1 : 300. 
10 20 m 

Przecięcie po A B. 

Objaśnienia. 

A A rch iwum 
B, C Buchalterya 
D Korytarz 
E Klozet 
F Skarbiec 

(7 Kasyer 

II Kasa 
/ D l a publiczności 
/ Biuro Kasy 
7v Schody g łówne 
L Naczelnik 
M. A7" Dyrektor 
O Poczekalnia 
P Pokó j zapasowy 
Q Sala zebrań 

Skala 1 : 150. 
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Dom Kasy pożyczkowej p rzemys łowców warszawskich. 
Archi tekt : Stefan Szyller w Warszawie. 

P lan parteru. 

Objaśnienia. 

A Przedsionek 
B Sklep JN& 7 
C Szatnia 
D Schody g łówne 
E Sklep Nb 0 
F Brama 
G Sklep Nb 5 
/ / „ Nb 4 
/ „ J*3 

J „ 

A" „ Xt 1 
L, M Oficyna 

istniejąca. 

Skala 1 : 300. 

P lan antresoli. 

Objaśnienia. 

A Przedsionek 
B Antresola Nb 7 
C Schody g łówne 
D Antresola M 6 

F 
G 
H 
I 

Nb 5 
Nb 4 
Xk 3 
J ^ 2 

Xi 1 

AT, K Bufet urzę­
dników Kasy . 

Skala 1 : 300. 
20 
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obecny, w y k a z y w a ł y , że p ł y t y z takiego szkła, przy temperatu­
rze blizkiej jego topliwości , dos t awa ły ty lko rys, a polane 
s i lnym strumieniem wody, s t awa ły się prawie matowe od po­
pękal i ; odpryśn ięć jednak nie by ło wcale. Szkło takie ma 
•4 — 5 mm g rubośc i dla szyb zwyczajnych, 6 — 1 0 mm na 
okna dachowe i 1 5 — 3 5 mm na podłogi . 

Mniejszą w a r t o ś ć prze-
c iwogniową przeds tawia ją 
okna z t. zw. „ E l e k t r o - G l a s " 
(Dem sches Luxfer-Pr ismen-
Syndikat , Berl in) . Okno ta­
kie podzielone jest na k w a ­
drac ik i , o bokach 8 — 1 0 cm 
szerokości, w k t ó r e wstawia 
się zwyczajne szkła, ty lko 
nieco grubsze, około 3 mm. 
P o m i ę d z y kwadracikami są 
cienkie blaszki z czystej mie­
dz i . P o zanurzeniu ca łego 
okna w kąpiel galwanopla-
s tyczną, osadza się miedź 
na blaszkach, aż do zupe łne­
go uszczelnienia kwadraci­
ków. P r z y ogniu szkło pęka , 
całe okno staje się w ś rodku 
w y p u k ł e , lecz kwadrac ik i 
szkła nie wypadają , a przy­
najmniej z t rudnością . Okno 
takie wytrzymuje też w sta­
nie rozżarzenia polanie wo­
dą, jednak myślę , że silnego 
strumienia s ikawki nie w y ­
t rzyma, 

Do tegoż dz ia łu 2-go 
należy ochrona drzewa, p łó­
tna i in . od ognia za pomocą 
przesycania lub powlekania 
różnemi cieczami. Szczegól­
niej tyczy się to drzewa, j a ­
ko m a t e r y a ł u , k t ó r y nie tak 
ł a t w o da się w y r u g o w a ć z budownictwa, Bezwątp ien ia 
nasycanie jest o w i e l e skuteczniejsze, ale też i znacznie 
droższe aniżeli powlekanie. Różne p róbk i takiego na­
syconego drzewa p rzeds t awi ły firmy: . .Lebioda et Co . " 
z Boulogne sur Seine, „ B r i n k m a n " z Hamburga, „Hi i l sberg 
et Co . " z pod Ber l ina . Nasycanie to ma duże znaczenie prze­
c iwpożarowe, przy warunku naturalnie, aby nie zn ika ło 
od czasu lub wi lgoci ; a także , aby drzewo nie t rac i ło swych 
z w y k ł y c h cech, jak ła twośc i obróbki i i n . Naturalnie o zu­
pełnej n iepalności niema mowy, tylko o jak na jwiększem opó­
źnieniu i uczjmieniu jak najwolniejszym p i ' O c e s u spalania, 
a raczej zwęglan ia , aby ogień przyją ł jak najmniejsze roz­
miary. Drzewo takie od dz ia łan ia ognia zewnę t r znego zwę­
gla się, lecz samo się nie zapala, nie podsyca ognia i gaśn ie 
po usun ięc iu dz ia łan ia ognia z zewnątrz . Nasycają r ó ż n e m i 
cieczami, p rzeważn ie mieszaniną k i l k u : siarczanu amonu, a łu ­
nu, boraksu, soli r óżnych metali i t. p. 

O wiele t a ń s z y m , ale i znacznie mniej p r zynoszącym 
p o ż y t k u ś rodkiem, jest powlekanie drzewa powierzchownie 
różnemi cieczami i farbami, k t ó r y c h g łówną częścią sk ładową 
jest szkło wodne, boraks, sól gorzka i in . P ł y n y te w y s t a w i ł y 
firmy: „Van Baerle & Sponn" z Ber l ina , „Hii lsberg & Co ." 
z pod Ber l ina i „ L lneombustibilite" z P a r y ż a . 

N a specyalnym placu o d b y w a ł y się od czasu do czasu 
p r ó b y z drzewem nasyconem i powlekanem. 

Stara ją się też n a d a ć względną ogn io t rwa łość tkaninom, 
szczególniej na dekoracye. Z w y k ł e p łó tno firmy „ S a l a m a n ­
dra t l F . S C H U L Z ' A z Ber l ina rzeczywiście zwęgla się tylko, 
ogniem się zaś nie zajmuje. 

Wreszcie do tegoż dz ia łu zabezpieczeń wypadnie za­
l iczyć sporą ilość wystawionych kas o g n i o t r w a ł y c h . 

Dział 3-e/ (przyrządu i maszyny do r/aszenia ognia). 
Okazy tego dzia łu najliczniej są wystawione; przyczem daje 
się z a u w a ż j ć prąd , ogólny zresztą w całej technice, zamiany 
siły ludzkiej maszynową, uwagi zaś ludzkiej— dz ia łan iem au­
t o m a t ó w . 

Z drobnych ś rodków podręcznych do gaszenia wystawio­
no ty lko , obok różnych zwyk łych kube łków parcianych, d o s y ć 
praktyczne sk ł adane ( „ G e r m a n i a " A . M U L L E R Z W r o c ł a w i a ) 
(rys. 5 ) , k i l k a różnych k u b e ł k ó w blaszanych z rozmaitemi 
zwężen iami o tworów, w celu nie wylania odrazu całej zawar­
tości, oprócz tego znane, a dobre, m a ł e ręczne pompki t. zw. 
anildlatory, nadto t, zw. ekstynltfory rozmaitej konstrukcyi , 
oraz różne „ p y r o s b e s t y " i inne proszki, nadające wodzie wła­
sność skuteczniejszego gaszenia. 

W o d a dz ia ła gasząco, nie dopuszczając tlenu powietrza 
do palącego się przedmiotu, oraz obniżając t e m p e r a t u r ę . Aże­
by zaś para wodna od wysokiej temperatury nie rozłożyła się 
na tlen i wodór , z k t ó r y c h pierwszy podtrzymuje palenie, 
drugi zaś sam, lub tworząc z w ę g l e m t. zw. gaz wodny, pa l i 
się doskonale, trzeba, aby wody była obfitość. T a zaś obfi­
tość nie zawsze może być osiągnięta , a gdy m o ż n a wodę obfi­
cie s tosować, straty od uszkodzenia przez wodę są nieraz bar­
dzo znaczne, szczególniej w budynkach wysokich. Dodanie 
przeto środków7, zwiększających własności gaszące są bardzo 
pożądane . Mianowicie dodawane do wody różne proszki 
i p ł y n y mają na celu osadzanie na pa l ącym się przedmiocie 
niepalnej i nie dopuszczającej tlenu powłoki , oraz wytwarza­
nie gazów, o taczających pa lący się przedmiot, a nie podtrzy­
mujących palenia. D u ż o jest nieraz przesady w rozgłasza­
nych cudownych jakoby własnośc iach gaszących danego 
proszku, lecz bezwarunkowo w zasadzie jest to rzecz poży­
teczna. W o g ó l e technika poża rowa powinna dążyć i dąży 
rzeczywiście do zamiany wody i n n y m i ś rodkami , skutecz­
niejszymi, a przytem mniej szkodl iwymi i k t ó r e można ł a t w o 
mieć na miejscu poża ru . W t y m względzie niestety na wy­
stawie noAvego by ło bardzo ma ło . B y ł o ty lko k i l k a znanych 
„ g r a n a t ó w " z cieczami gaszącemi, oraz p rzyrząd do gasze­
nia ma łego ognia przez wypuszczanie kwasu węg lanego 
(Petsch Zwietusch & Co. z Berlina) (rys. G). J ak wiadomo, 
kwas w ę g l a n y jest cięższy od powietrza, więc się rozlewa na-
ksz ta ł t wody i przeszkadza paleniu się. P r z y r z ą d , o k t ó r y m 
mowa, sk łada się z butelki s taloA\ 7 ej zawierającej 3 lfg c iekłe­
go kwasu węg lanego , wentyla i m a ł e g o węża. Cały p rzy rząd 
waży 9 kg i zaopatrzony jest w rączkę do t rzymania. W e n t y l 
trzeba o tworzyć ty lko częściowo. P r z y r z ą d ten tam, gdzie 
szkody, sporządzane przez wodę , m o g ą być bardzo dotkliwe, 
lub tam, gdzie woda nic nie pomaga, jak przy pożarze t łu ­
szczów i in . , może b y ć bardzo poży tecznym, koniecznym jest je­
dnak warunek, aby nie by ło silnego przewiewu powietrza 
i aby ogieii nie b y ł jeszcze zbyt duży . 

Rys . 6. .. 

Sądząc z Wys tawy , widać , że wogóle nowy kierunek 
gaszenia bez użyc ia wody na s ł abych jeszcze stoi podstawach 
i w y n a l a z c ó w ma ło jest w tej dziedzinie. 

Natomiast wynalazcy silą się na najrozmaitsze kon -
strukeye i szczegóły takich starych, w y p r ó b o w a n y c h rzeczy, 
jak ręczne s ikawki p rzenośne i p rzewoźne . N iek tó re z n ich 
mają rzeczywiście dobrze obmyś lane i praktyczne szczegóły, 
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np. w u ł a t w i e n i u możności szybkiego ustawienia po przyby­
c iu i t. p., szczegóły, k t ó r e muszę tu pominąć . 

Wyróżn i a j ą się firmy: ,,Gf. E w a l d " z Ber l ina , „ J . B r a u n " 

z Norymbergi , „ M a g i r u s " z U l i n u i i n . Bardzo niepo­
ślednie miejsce zajmują znane u nas dobrze s ikawki A . T K O E -
TZER'A Z Warszawy. (D. a.) Br. Rogowski, inż . - teclm. 

Przegląd wynalazków, ulepszeń i robót celniej szych. 

P R Z E M Y S Ł B A W E Ł N I A N Y . 

Nowy s p o s ó b pakowania b a w e ł n y . A m e r y k a ń s k i e To­
warzystwo b a w e ł n i a n e ( „Amer ican Cotton Company") w N o ­
w y m Y o r k u , wprowadz i ł o wr 1897 r. nowy sposób pakowania 
b a w e ł n y , k t ó r y znalaz ł w ostatnich czasach wielu zwolenni­
k ó w pośród właścicieli p rzędza ln i rozmaitych kra jów. Do­
tychczasowe bele, o przekroju p r o s t o k ą t n y m , posiadają 
w przybl iżen iu nas tępu jące wymiary : 1,78 m d ługości , 0,71 m 
szerokości i 0,50 m wysokości , objętość ich wynosi zatem 
0,632 m3, zaś ciężar 46Ó do 500 funt. ang.; s tąd ciężar 1 m3 

wynosi 730 — 791 funt. ang. Wymienione powyżej Towa­
rzystwo pakuje b a w e ł n ę w bele walcowe o ś rednicy 2' ang. 
i d ługośc i 4 lub 3': objętość wdęc takiej beli wynosi 12,56 lub 
też 9,42 stopy sześciennej , zaś ciężar 218 — 322 funt. ang.; 
na 1 m3 wypada więc 815 — 1207 funt. ang. 

Z pow3 7 ższych danych wynika , że bele okrąg łe są o wie­
le ściślej pakowane, niż dawne pros toką tne , a moż l iwem to 
się s ta ło przez zastosowanie na prasie stopniowo wzras ta jące­
go obciążenia. P o n i e w a ż nowe pakowanie uskutecznia się 
przez zwijanie warstw b a w e ł n y przy silnem ściskaniu, po­
wietrze zostaje więc w y p c h n i ę t e z beli i bela nie ma możności 
rozp rężan ia się: z tego powodu staje się tu zbytecznem ścią­
ganie bel za pomocą obręczy żelaznych; samo zaś owijanie 
b a w e ł n y p ł ó t n e m ma na celu ochronę pierwszej warstwy od 
odwinięcia się i zabrudzenia. Nadto bele okrągłe są odpor­
niejsze na w p ł y w y ognia i wody. 

B io rąc pod u w a g ę l ichy stan opakowania, w jak iem nad­
chodzą bele p ro s toką tne z A m e r y k i na r y n k i europejskie, po-
wycierane znaki i t. p., z d a w a ł o b y się, że nowy sposób pako­
wania stanowi pon iekąd epokę w p rzemyś le b a w e ł n i a n y m . 

P o d ł u g twierdzenia Towarzystwa amery k ań sk i eg o , bele 
okrąg łe posiadają nas tępującą wyższość nad p ros toką tnemi : 

1) Nadchodzą do przędza ln i w najlepszym stanie, z owi­
n ięc iem (emballage) prawie nienaruszonem. 

2) Strata b a w e ł n y w drodze jest w zupełności w y k l u ­
czona. 

3) Tara wynosi ty lko 1%, przy starem zaś pakowaniu 
do 6%. 

4) Bela jest odporną na w p ł y w y ognia, z tego powodu 
t a ń s z e m jest znacznie ubezpieczenie transportowe. 

5) Objętość na j e d n o s t k ę c iężaru jest znacznie mniejsza, 
stąd też i fracht wodny t ańszy . 

6) P r z e r ó b k a w przędza ln i , przy stosowaniu bel okrą­
g łych , jest znacznie uproszczona '). 

P u n k t ostatni, jako porusza jący sp rawę począ tkowej 
p rze róbk i przędzaln icze j baw T e ł iy , wymaga bliższego wyja­
śnienia . Otóż b a w e ł n a , nadchodząca do p rzędza ln i w opako­
waniu dotychczasowem, podlega nas t ępu j ącym czynnośc iom: 

a) Targaniu , na maszynie zwanej targaczem, t. j . roz­
luźnien iu i rozpulchnieniu. 

b) Oczyszczeniu i dalszemu rozpulchnieniu, najczęściej 
na otwieraczu p o d w ó j n y m , lub też otwieraczu ssąc3 7 m(Exai is i 
opener); maszyny te są zazwyczaj skombinowane z samozasi-
laczem sk rzynkowym i p r z y r z ą d e m nawi ja jącym, dzięki k tó ­
remu oczyszczona bawe łna , jako gruba warstwa, czy l i t. zw. 
runo, owija się w k o ł o siebie i opuszcza m a s z y n ę w kszta łc ie 
gotowego zwoju. K i l k a takich zwojów (najczęściej cztery), 
łączące się z sobą przy odwijaniu, podlega jednocześn ie czyn­
ności trzepania na maszynie, zwanej trzepakiem. Okrąg łe 
bele, dostarczane przez „ T h e Amer i can Cotton Company", 
posiadają do peAvnego stopnia charakter i k s z t a ł t wspomnia­
nych zwojów, m o g ł y b y więc być u ż y w a n e wzamian tychże . 
T y m sposobem staje się zupe łn ie zbytecznem stosowanie tar-
gacza. samozasilacza i otwieracza podwójnego . Przeciw t y m 
wszystkim, pozornie wyb i tnym, zaletom nowego opakowania 
wys tąp i ł z całą s tanowczością p o w a ż n y specyalista B E N N O 

') P o d ł u g broszurki „The American Cotton Company". 

N I E S S ]), k t ó r y na podstawie ściśle przeprowadzonego rachun­
k u przychodzi do wniosku, że koszta przewozu przy belach 
okrąg łych nie są bynajmniej mniejsze od kosz tów przewozu 
bel p r o s t o k ą t n y c h . Mniejsza tara (1°0) w p o r ó w n a n i a z ta rą 
dawnych bel (6%) jest bardzo n iekorzys tną dla p rzędza ln ika , 
co wykazuje poniższe zestawienie: 

Ciężar brutto Obręcze P łó tno 
kg 

5 724 

Tara Ciężar netto 
kg kg 

7 783 159 8(54 
10,29 211.46 
4,64 95;36 

4,64 = 1,36?0 i docho-

7.57 
3.41 

1 250,33 
125,033 

kg 
756 bel dawn. opak. 167 647 2 069 
N a 1 belę . . . . 221,75 2,72 
N a 100 kg cięż. brutto 100 1,23 

Zysk na tarze wynosi zatem 6 -
dzi niekiedy do 1,5$ i więcej . 
10 bel nowego opak. 1261.5 11.17 
N a 1 belę . . . . 126.15 1,117 
N a 100 kg . . . ; — 0,885 
tu więc wynosi zysk na tarze ty lko 1 — 0,885 = 0,115,^. 

W punkcie szóstym wspomina „ T h e Amer ican Cotton 
Company" o uproszczonej przeróbce przędzaln icze j , \irzy sto­
sowaniu bel ok rąg łych . U t y c i e tych bel w charakterze goto­
wych zwojów by łoby wdedy ty lko możebnem, gdyby g rubość 
runa b y ł a na całej d ługośc i odwinię te j beli możliwie jedna­
kową. Wprawdzie wzmiankowana wyżej broszurka podaje 
ciężar yarda kwadratowego (36" . 36") na 3 funty angiel­
skie, rzeczywis tość zadaje jednak k ł a m temu twierdzeniu. 
N I E S S podaje w y n i k i przeprowadzonych w t y m k ie runku stu 
przeszło p rób . Szereg run, o długości 36' ' i szerokości 35", 
pochodzących z jednej i tej samej beli w y k a z a ł nadzwyczaj 
zmienny ciężar, od 1,783 do 2,778 f. a. Wobec takich w y n i ­
k ó w możl iwem staje się ty lko użycie bel okrąg łych , jako ma­
t e r y a ł u zupełn ie surowego i poddanie zawartej w nich baweł ­
ny wszystkim czynnośc iom p rzędza ln iczym, nie wyłączając 
targania. 

P r z y tej ostatniej czynności nasuwa się jednak poważna 
t rudność . Po rozpakowaniu beli p ros toką tne j , z ła twością 
zdejmuje się warstwy równoleg łe i u k ł a d a się je na targaczu; 
przy użyc iu zaś bel ok rąg łych na leży warstwy odwijać . P o ­
n ieważ j ądro takiej beli nadzwyczaj silnie jest sprasowane, 
regularne więc odwinięcie na całej d ługości , bez splą tania są­
siednich warstw, staje się wprost n i emożebnem. Tego rodzaju 
„zgęszczenie" włókien utrudnia nadzwyczaj na leży te rozlu­
źnienie i rozpulchnienie p rzędz iwa , wTada, k tórą uwidocznia 
nawet n i edok ładna przeróbka na zgrzeblarce. 

Wobec p o w a ż n y c h za rzu tów stawianych belom okrą­
g ł y m przez N I E S S ' A , redakcya „Oesterre ichs AYollen- u. L e i -
nen-Industrie" urządzi ła w sprawie tej pewnego rodzaju an­
kietę , zwróciwszy się do wybi tnych p rzędza ln i b a w e ł n y 
z prośbą o nades ł an ie odpowiedzi, czy są za pakowaniem 
okrąg łem, czy też przeciw niemu. Odpowiedzi nades ła ło do­
tychczas 39 przędza ln i , r ep rezen tu jących razem 2 mi l iony 
wrzecion. Z a pakowaniem okrąg łem oświadczy ły się 32 przę­
dzalnie, zaś przeciw — 7; obie partye reprezentu ją po m i ­
lionie wrzecion. W szeregu przędzaln i , należących clo pierw­
szej grupy, spotykamy Towarzystwo akcyjne przędza ln i 
i tka ln i b a w e ł n y Szlósserów w Ozorkowie; wśród grupy prze­
ciwnej — Tow. akc. K a r o l a Szeiblera. 

Jako zalety bel okrąg łych , podają zwolennicy tychże : 
1) nadzwyczajne u ła twien ie czynności przewozowych i ma­
gazynowych, 2) mniejszy procent o d p a d k ó w p rzy .p rze róbce 
(o 1 — l'/2'0, 3) bele nadchodzą do fabryki bez wszelkich 
b r a k ó w i lościowych. 

P o d ł u g danych statystycznych -') za sezon 1899 — 1900, 
wytworzono w Ameryce: 

9 043 231 bel p r o s t o k ą t n y c h 
505 464 „ ok rąg łych . 

W A n g l i i , posiadającej 45 000 000 wrzecion i spotrzebo-
wującej rocznie 3300000 bel (1900 r.), zajęto wobec pakowa-

') Oesterreichs Wol len- u. Leinen-Industrie Aa 8, str. 417 i nast. 
2) Oe. W . u. L . - I . Aa 10 r. b. 
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n ia okrąg łego stanowisko dość wrogie. W Stanach Zjednoczo-
czonych A m e r y k i Pó łn . , pos iada jących '20000000 wrzecion 
z konsumcyą b a w e ł n y (w 1900 r.) 13 718 000 bel, kwestya bel 
ok rąg łych nie gra ważne j ro l i , g d y ż upada tu na jważnie jsza 
zaleta nowego pakowania, uwidocznia jąca się podczas prze­
wozu morzem. 

T y m sposobem w y ł ą c z n y m prawie spożywcą owego 
1j2 mi l iona bel, s t a ł się ląd s t a ły E u r o p y zeswemi 33000000 ') 
wrzecion i ca łkowi t em zapotrzebowaniem-1900000 bel. 

') L iczba wrzecion i spotrzebowanie bawełny w 1900 r. w po­
szczególnych p a ń s t w a c h europejskich: 

Francya 5 500 000 wrzecion 550 000 bel 
Szwaj carya . . . . 1550 000 ,, 150 000 „ 
Niemcy . . . . . . 8 000 000 „ 1400 000 „ 

Streszczając przytoczone powyżej zdania za i przeciw 
nowemu pakowaniu, dodać na leży iż nie ulega kwestyi , że 
obok wad, posiada ono t akże wybitne zalety. Towarzystwo 
a m e i y k a ń s k i e dąży bezustannie do usun ięc ia wszelkich wadl i ­
wości , na k tó re spożywcy zwracają jego u w a g ę , śmia ło więc 
m o ż e m y u w a ż a ć belę okrągłą za znaczny pos t ęp w dziale 
wytwórczośc i b a w e ł n y . St. Jakuboimcz, inż . 

A u s t r o - W ę g r y . . . 3 500 000 wrzecion 750 000 bel 
Rossya z Król. Polsk. 7 500 000 „ 1200 000 „ 
Hiszpania 2 800 000 „ 450 000 „ 
Niderlandy . . . . 300000 „ 75 000 „ 
Be lg ia 1000 000 „ 180000 „ 
Szwecya 400 000 „ 100 000 „ 
W i o c h y 200000 „ 45 000 „ 
Portugalia i Grecya . 300 000 „ 75 000 , 

K Ę O N I K A BIEŻĄCA. ' 1 

Roboty miejskie. Konhurencya na dostawę maszyn do stacyi 
przepompowywania ścieków w Warszawie*). Jak wiadomo, w Warsza­
wie przy zbiegu ul . Karowej (przedłużenia istniejącej) i bulwaru nad 
Wisłą, będzie zbudowana stacya do przepompowywania ścieków czę­
ści dolnej miasta. Zadanie tej stacyi jest dwojakie: 1) podnoszenie 
wód śc iekowych i wód z deszczów d ługo t rwa jących do przelewu 
w g ł ó w n y m kanale „C" na Krakowskiem Przedmieściu, przez co 
uniknie się zanieczyszczania brzegów Wis ty i 2) podnoszenie do W i ­
s ły wód brudnych w czasie silnych opadów atmosferycznych przy 
wysokim poziomie wód w rzece i powyżej -t-2,50 m, licząc od zera 
W i s ł y przy moście), przez co zapewni się p rawid łowe dzia łanie sieci 
kanalizacyjnej miasta dolnego na wypadek przyboru Wis ły lub ule­
wy. Stosownie więc do tych z a d a ń . s t a c y i ogłoszono obecnie kon-
kurencyę na dostawę maszyn parowych i pomp trojakiego rodzaju: 

1) Pompy do wód ściekowych zwykłych. Na jwłaśc iwszym okazał 
się uk ład trzech pomp, każda o wydajności 107 Z/sek., czjdi razem 
500 //sek. Wysokość podnoszenia 25 do 28 m. P rzy tem uznano za 
najodpowiedniejsze w tym wypadku następujące typy pomp: ai P o m ­
p y t ł o k o w e (t. zw. nurkowe;, składające się każda z dwóch pomp 
działania pojedynczego, wprowadzanych w ruch bezpośrednio za po­
mocą maszyn parowych s tojących syst. sprzężonego. I lość obro­
t ó w może dochodzić do 60 na minutę . Wentyle pod ług uznania fa­
b r y k i samodziałające lub z ruchem mechanicznym, b) P o m p y 
o d ś r o d k o w e wprowadzane w ruch za pomocą maszyn parowych 
s to jących przy pośrednic twie kół zębatych, przyczem ilość obro tów 
wynos ić będzie 150 do 175 na minutę , lub takież pompy odśrodkowe 
wprowadzane w ruch bezpośrednio za pomocą maszyn parowych 
o 350 obrotach na minu tę . 

2) Pompy do wód z długotrwających deszczótc. Za no rmę wydaj­
ności tych pomp przyjęto ilość wód śc iekowych zwyk łych , powięk­
szoną przez deszcz d ługot rwająey . Za wydajność maksymalną przy­
j ę to 1000 i/sek. Wysokość podnoszenia 25 do 28 ni. Zaprojektowa­
ne są dwie pompy odśrodkowe, każda o wydajności 500 /,sek. Pom­
py te mogą być wprowadzane w ruch za pomocą maszyn parowych 
bezpośrednio łub też za poś redn ic twem kół zębatych. W pierwszym 
wypadku ilość obrotów maszj7ny parowej nie może przekraczać 320 
na minutę , W drugim 120 do 150 na minutę . 

3) Pompy do wód deszczowych z opadów silnych. Jako maxi-
mum ilości tych wód przyję to 4500 /,sek. Projektowane jest usta­
wienie dwócli pomp odśrodkowych o nizkiem ciśnieniu, każda o wy­
dajności 2250 //sek. i o wysokości podnoszenia 5 /;* najwyżej . Pom­
py mają być wprowadzane w ruch za pomocą tych samych moto rów, 
co i pompy 500-litrowe wysokiego ciśnienia. 

Maszyny parowe będą posiadały kondensaoyę centralną, na 
którą, jak również na wszelkie przewody parowe i wodne, będzie 
ogłoszona oddzielna konkurencya. 

Do składania ofert na dos tawę maszyn parowych i pomp K o ­
mitet budowy kanalizacyi zawezwał następujące firmy: 1; „A. Kep-
phan", 2) „Ortwein, Karas ińsk i i S-ka", 3) „Lilpop, Bau i Loewen-
stein", 4) „Eelser & Co." w Itydze, 5) „Br. Bromley" w Moskwie, 
6) „Boulche Larbodier", 7) „Delone Bellevil le", 8) ,.Earcot", 9) „Van 
Der Kerhoff-, 10) „ J . Cotiuerille-, 11) „ R e n a r d " , 12) ,Brac ia Sulzer 
w Winterthur", 13) p Saska fabryka maszyn" w Kamieniej ' , 14) „E. Sehi-
chau" w Elblągu , lb) „Zgorzelickie Tow. akc. budowy maszyn-1 

w Zgorzclicach (Gorlitz), 16) „G. K u h n " w Sztutgardzie, 17) „Hano­
werska fabryka budowy maszyn" (dawniej H . Eggersdorf) w Lindau 
pod Hanowerem, 18) „K. Wolf - w Magdeburg-Buekau, 19) „Połączo­
na fabryka maszyn Augsburg i Towarzystwo budowy maszyn 
Ntirnberg" w Norymberdze, 20) „A. Bors ig" w Berlinie, 21) „Augs ­
burska fabryka maszyn- w Augsburgu, 22) „Gwynne & Co." w L o n ­
dynie, 23) „ J . & H . Gwynne L td . " w Londynie, 24) „W. H . Al len , Son 
& Co." w Bedford, 25) „Willans & Robinson L t d . " w Rugby, 
26) „Alley & 'Macle l l an" W Glazgowie, 27) „J. Simpson & Co. L td . " 

') Do c/.ytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakcji, albo też wprost do członka redakcji, inżyniera A . Bosse ta w Warszawie (Włodzimier­
ska 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

') Por. „Przegl. Teclin." Nr. 20 z r. b., str. 

w Londynie , 28) „ H a t h o r n , Davey & Co." w Leeds, 29) „Donkin 
& Co. L t d . " w Londynie i 30) „Easton Anderson & Goołden" L td . " 
w Londynie. Termin składania ofert naznaczono na dzień 26 wrześ­
nia r. b. 

N a dos tawę trzech kot łów parowych z 80 m- powierzchni 
ogrzewalnej, k a ż d y z dwoma podgrzewaczami Greeir a, nadesłały ofer­
ty trzy zaproszone firmy: 1) „A. Repphan", 2) „Bormann. Śzwede 
i S-ka- i 3) „ W Fitzner i K . Gamper". L. O. 

P r z e m y s ł i handel. Fabrykacya farb z odpadków nafty. W M o ­
skwie u tworzy ło się towarzystwo przemj 7 s łowe, mające na celu w y ­
rabianie ma te rya łów farbiarskich z odpadków nafty. Przcdewszv>t-
kiem chodzi tu o otrzymywanie benzolu za pomocą pewnego procesu 
suchej destylaoyi, wynalezionego przez jednego z założycieli Towa­
rzystwa. P o d ł u g wykazów wynalazcy, przy jego systemie postępo­
wania odpadki nafty dają przeciętnie 10$ benzolu. Dalej ma być 
podjęte produkowanie soli anilinowej. Ma te rya ły farbiarskie, o któ­
re tu chodzi, mają w przemyśle tkackim olbrzymie zastosowanie. 

(R. Ind. Z . N i 12, r. b., str. 199). — b — 

W i a d o m o ś c i techniczne. Nowy akumulator Edison'a. New-
yorska „Electr ical Review" przytacza dane dotyczące nowego aku­
mulatora Edisoi ra oraz sposób fabrykacja takowego. Podczas, gdy 
z w y k ł y akumulator (z p ły tami ołowianemi) posiada pojemność w y ­
noszącą 8,8 — 13,25 wattgodzin na 1 kg c iężaru własnego , czy l i , że 
zwykle pojemności 1 K W - g o d z i n y odpowiada waga akumulatora 
75,5 — 113 kg, akumulator Edison"a posiada przy tej samej wadze 
sprawność 2 — 3 razy większą. P ł y t ę dodatnią rzeczonego akumu­
latora Edison"a stanowi żelazo, ujemną nadtlenek n ik lu N , 0 2 , p ł y n 
zaś (elektrolit) — 20-procentowy roztwór ługu potasowego. W stanie 
n a ł a d o w a n y m napięcie jednego elementu wynosi 1,5 V , średnie zaś 
napięcie przy w y ł a d o w y w a n i u — 1,1 V . Normalna gęs tość prądu 
wynosi 0,93 A na 1 cm? powierzchni p ły ty . Po jemność akumulatora— 
30,S5 wattgodzin na 1 kg ciężaru własnego, czyl i pojemności 1 K W -
godziny odpowiada waga akumulatora 32,4 kg. Normalna sp rawność 
akumulatora wynosi 8.82 w a t t ó w na 1 kg wagi przy 3.1-godzinnem 
wyładowan iu : akumulator może być jednak w y ł a d o w a n y m bez szko­
d l iwych nas tęps tw w ciągu jednej godziny; sprawność jego na 1 kg 
wagi wyniesie wtedy 26,46 wolt. Dopuszczalna największa siła prą­
du przy ładowaniu i wy ładowan iu jest jedna i ta sama. 

Szkielet p ł y t stanowi blacha stalowa, grubości 0,61 mm; blacha 
ma 24 otwory pros tokątne 13 . 76 mm, z umieszczonemi w k a ż d y m 
pudełeczkami zawierającemi masę czynną. Pude łeczka te są z bla­
chy stalowej niklowanej, drobno dziurkowanej. Szkielet i tabliczki 
z masą. tworzą pod ciśnieniem 100 t ostatecznie sformowaną p ły t ę 
0 grubości 2,5 mm. 

Masa do p ły t dodatnich składa się z mieszaniny związku że­
laza z takąż ilością grafitu; ten ostatni s łuży jedynie do powiększe­
nia przewodnictwa masy. W masie do ptyt ujemnych u ż y t y m jest 
zamiast związku żelaza — związek niklu. P r z y ł adowan iu przecho­
dzi tlen z ptyt żelaznych (dodatnich) na p ł y t y niklowe (ujemne) 
1 tworzy na takowych nadtlenek niklu . P r z y wy ładowan iu n a s t ę p u ­
je reakeya odwrotna, t. j . odtlenianie ptyt n ik lowych i utlenianie 
żelaznych. P ł y n u wystarcza około 20$ wagi ptyt lub też 14$ ogól­
nej wagi elementu, gdyż p łyn nie odgrywa w tych akumulatorach 
roli czynnej i części sk ładowe jego nie wydzielają się na żadnej 
z ptyt. Ciężar właśc iwy p ł y n u podczas ł adowania i w y ł a d o w a n i a 
zmienia się również bardzo nieznacznie. P ł y t y przy ł adowan iu i w y ­
ładowaniu rozszerzają się i kurczą, lecz w takim stopniu, że nie w y ­
wołuje to odstawania masy od szkieletu. P ł y t y mogą być bez uszko­
dzenia zupełnie wy ładowane , jako też p ły t a niklowa wy ję t a z p ł y n u 
w n a ł a d o w a n y m lub w y ł a d o w a n y m stanie. 

Cena nowego akumulatora przy większej fabtykacyTi nie po­
winna, według obliczeń Edisoira, przenieść ceny dotychczasowych 
akumula torów o tej samej pojemności, a znacznie mniejsza waga 
nowych akumula torów umożl iwi bardzo szerokie zastosowanie ich do 
t rakcyi elektrycznej. T, S. 

(El . Z . Nó 24 r. b.) 
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P r z e s i l e n i e w p r z e m 
(Dokończenie; p. 

W kwestyi , czy rzeczywiście istnieje n ą d p r o d u k c y a , za­
b r a ł głos i n ż . A V Ł . Ż U K O W S K I , przedstawiciel Tow. Br jańsk iego , 
Dnieprowskiego i Noworossyjskiego. Nie sprzedane po dzień 
1 stycznia 1901 r. zapasy p r o d u k t ó w że laznych w y n o s i ł y 
w przeprowadzeniu na surowiec 20 mi l ionów p u d ó w . P r z y j ­
mu jąc zaś w s k a z a n ą przez Zjazd ura lski cyfrę zwiększenia 
spożycia rocznego żelaza w Rossyi : 10 mi l ionów pudów, 
ot rzymamy pod koniec roku bieżącego n a d w y ż k i na skła­
dzie 10 m i l . pud. J ednocześn i e jednak norma roczna za­
potrzebowania skarbowego, równa jąca się w ciągu ostatnich 
lat k i l k u 50 m i l . p u d ó w surowca, zmniejszona zos ta ła w roku 
b ieżącym do 30 m i l . pud., czy l i zapasy p r o d u k t ó w że laznych 
w c iągu r. b., o ile wy twórczość przewidywana nie ulegnie 
zmianie, wzrosną clo 40 m i l . pud. 

N a wniosek przewodniczącego , do sprawdzenia tych 
l iczb, jak również okreś lonych przez Zjazd po łudn iowców 
kosz tów w ł a s n y c h p rodukcy i surowca, wreszcie do zbadania 
przypuszczalnej wytwórczośc i zak ł adów metalurgicznych 
w r. b., u t w o r z o n ą zos ta ła komisya statystyczna, do której ze 
strony z a k ł a d ó w polskich weszli pp. I . GIEYSZTOR i T . POPOW-
SKI . K o m i s y a ta doszła do nas t ępu jących wniosków: Jako 
punkt wyjścia dla określenia produkcyi o k r ę g ó w górn iczych 
w r. b. p rzy ję to wy twórczość surowca z 1900 r. Obok tego 
jednak podane zos ta ły dwie inne liczby, mianowicie: m i n i ­
mum, okreś lone z u w z g l ę d n i e n i e m możl iwego zmniejszenia 
wytwórczośc i pojedynczych zak ładów, zależnie od dalszego 
t rwania dzisiejszych konjunktur rynku , oraz maximum, 
p rzeds tawia jące pełną dzisiejszą zdolność wy twórczą danego 
ok ręgu : 

Produkcya M i n i - M a x i -

y ś l e m e t a l u r g i c z n y m. 
N° 34 r. b., str. 338). 

1900 r. 

O k r ę g p o ł u d n i o w y 
K r ó l e s t w o Polskie 
U r a l 
Rossya ś rodkowa 
Rossya pó łnocna . 

Razem 
P r z y 

91, 
16,3 
49,1 
14,8 

2,2 

(w milionach pudów) 
87.5 
12.6 
49,0 

9.5 
1.6 

160,5 
21,1 
56,0 
23,0 

3.2 
173,9 160,2 263,8 

okreś leniu rozmia rów z a m ó w i e ń r ządowych po~ 
wzię to przekonanie, że og ran iczyć się na leży wyłączn ie do 
o b s t a l u n k ó w kolejowych, g d y ż oznaczenie nawet w przyb l i ­
żen iu potrzeb Min i s t e ryów W o j n y i M a r y n a r k i , wobec zała­
twiania takowych w znacznej mierze za granicą, jest niemożl i ­
we. Metoda, jakiej trzymano się przy u k ł a d a n i u poniżej 
przytoczonej tablicy, po lega ła na tern, że, wychodząc z da­
nych u r z ę d o w y c h za rządu d r ó g żel. skarbowych i powiększa­
j ąc takowe o | ze w z g l ę d u na potrzeby d r ó g żel. p rywatnych 
(stosunek bowiem d ługośc i l i n i i kolejowych skarbowych cło 
prywatnych ma się jak 3 : 1), u k ł a d a n o przedewszystkiem 
normalne zapotrzebowanie roczne pojedynczych a r t y k u ł ó w , 
n i e z b ę d n y c h do p r a w i d ł o w e j eksploatacyi sieci kolejowej, na­
s t ępn ie dokonane j u ż zamówien ia t ychże a r t y k u ł ó w w r . 1901, 
w p o r ó w n a n i u z r. 1900, wreszcie wy twórczość n o r m a l n ą 
t ych p r z e d m i o t ó w w is tn ie jących z a k ł a d a c h p r z e m y s ł o w y c h 
w P a ń s t w i e Rossyjskiem. Wszys tk ie te dane w i lościach 
rzeczywistych i w przeprowadzeniu na surowiec wynoszą: 
(licząc na l o k o m o t y w ę — 5 tys. pud., na wóz — 500 pud., 
na powóz — 1000 pud. i na k a ż d y p u d szyn lub złączek 
l i puda surowca). 

Szyn kolejowych 

Złączek . . . 

Lokomotyw . . 

Wozów . . . . 

Powozów . . . 

Zapotrzebowanie Zamówiono 
normalne w 1901 r. Wytwórczość fatryk 

Szyn kolejowych 

Złączek . . . 

Lokomotyw . . 

Wozów . . . . 

Powozów . . . 

w m i l i o n a c h p u d ó w 

Szyn kolejowych 

Złączek . . . 

Lokomotyw . . 

Wozów . . . . 

Powozów . . . 

12,0 =18,0 surówki 

3,1 = 4,7 „ 

1 025 s i t . = 5.2 „ 

18 000 „ = 9,0 „ 

1 000 „ = 1,0 

10.0 =15,0 sur. 

2,0 = 3,0 „ 

881 s z t = 4,4 „ 

11000 „ = 6,5 „ 

500 „ = 0,6 , 

29,0 =44,0 sur. 

4,0 = 6,0 „ 

1 100 szt .= 5,5 „ 

31000 „ =15,5 „ 

1200 „ = 1,2 „ 

Kazein . . 37,9 m. p. 28,4 m. p. 72V- in. p. sur. 

P o n i e w a ż w roku u b i e g ł y m fabryki żelazne m i a ł y ogó­
ł em zamówień kolejowych na 60,5 m. pud. surowca, przeto 
w roku b ieżącym suma o b s t a l u n k ó w dla d r ó g żel. zmniejszy­
ł a się o 32 m i l . pud., w tej liczbie w zakresie szyn o 21 m i l . p. 
i wozów towarowych o 6,5 m i l . p u d ó w . W rachunku powyż­
szym nie są jednak uwzg lędn ione potrzeby budu jących się 
d r ó g że laznych, dla nich więc ustanowiony zosta ł wzór , że 
k a ż d y 1000 wiorst toru wymaga: szyn 5 m i l . pud., złączek 
750 tys. pud., lokomotyw 125 sztuk, wozów 3500 sztuk, po­
wozów7 100 sztuk. P r z y tej sposobności zwrócono u w a g ę , że 
nietylko zapotrzebowania d r ó g żel. zos ta ły zmniejszone. Po ­
t rącen iu z dotychczasowego spożycia żelaza pod legać winny 
t akże ilości metalu, z u ż y w a n e g o na u rządzen ie i rozszerzenie 
zak ładów metalurgicznych, co obecnie odpadnie, g d y ż przy 
dzisiejszych warunkach m o w y b y ć nie może o powiększan iu 
produkcyi . Obliczenia wykaza ły , że podniesienie wytwórczośc i 
o 1,0 pud. wymaga spożycia surowca na cele rozszerzenia 
przeds ięb ie rs twa w ilości 0,005 puda. W ciągu ostatnich 
trzech lat u ż y t o na to we wszystkich o k r ę g a c h około 22 m i l . 
pud. (w tej liczbie w Kró les twie Polskiem 1,5 m i l . pud.), 
czy l i przec ię tn ie po 7 m i l . p. surowca rocznie). Obecnie cała 
ta ilość surowca pozostanie niespożytą i odpowiednio zwięk­
szy zapasy. 

P rzechodząc wreszcie do okreś lenia kosztów własnych 
produkcyi puda surowca na p o ł u d n i u Rossyi , komisya zatrzy­
m a ł a się na nas t ępu jącem obliczeniu, opartem na ś redn ich 
cenach m a t e r y a ł ó w i uwzg lędn i en iu średniej wytwórczośc i 
pieca 2,5 m i l . pud. s u r ó w k i rocznie. N a wytworzenie 1 pu­
da surowca przypada: 
K o k s u 1,1 puda . (1,5 pud. węg la po 8 kop. 

+ 1,5 kop. kosztów) 14,85 kop. 
R u d y żelaznej 1,6 puda po 6,5 kop 10,30 
W a p n i a 0,6 pud. po 3 kop. (z dowozem) . . . 1,80 
Opła ta kolejowa za przewóz koksu i rudy . . . 10,00 
W y d a t k i na admin i s t r acyę 1,20 
P ł a c a robo tn ików 4,30 
Podatek górniczy , ziemstwa i t. p 3,00 
Zuż3rcie m a t e r y a ł ó w 1,50 
Amor tyzacya 10'i (od przecię tnej sumy 1 m i l . 

rub.) 4,00 „ 
Razem . . . 50,95 kop. 

Dołączając clo tego 6;J

0 od k a p i t a ł u obrotowego 400 tys. 
rub. w ciągu 4-ch miesięcy, 3 co czyni 1,00 kop., otrzymujemy 
średnią cenę puda surowca do od lewów 52 kop., c zy l i o 3,5 
kop. mniej, niż to obliczjda komisya przy Zjeździe po łudn io ­
wców. D l a innych g a t u n k ó w surowca koszta w ła sne zmniej­
szą się odpowiednio clo 49 —51,0 kop. za pud. 

N a tem zakończy ły się prace k o m i s y i statystycznej, 
poczem rozpatrywano przyczyny, k t ó r e w y w o ł a ł y dzisiejszy 
stan rzeczy, a mianowicie: 1) utrudnienia kredytowe, 2) brak 
czynnika , u ła twia jącego poznanie r y n k u p rzemys łowcom, 
a r y n k o w i stanu p rzemys łu , wreszcie 3) zmniejszenie z a m ó ­
wień rzącłow3rch; radzono przytem nad ś r o d k a m i zaradczymi. 

W sprawie kredytu zabra ł głos przedstawiciel B a n k u 
P a ń s t w o w e g o . P o n i e w a ż na pomoc ze strony b a n k ó w prywat­
nych, jako przesyconych j u ż w a r t o ś c i a m i p r zemys łowemi , l i ­
czyć nie można , przeto oczekiwaną jest prawdopodobnie po­
moc B a n k u P a ń s t w a . Otóż B a n k ten nie udziela zupełn ie kre­
dy tu d ł u g o t e r m i n o w e g o , k r ó t k o t e r m i n o w y zaś, ma jący na ce­
l u oswobodzenie k a p i t a ł ó w unieruchomionych w produktach, 
udzielany jest w trzech postaciach: dyskonta weksl i towaro­
wych, kredytu na zastaw towaru i pożyczki na k w i t y z dostaw 
rządowych . Korzys tanie ze wszystkich tych form kredytu 
pozostanie i nadal otwarte dla p rzeds ięb ie rs tw metalurgicz­
nych i np. w c h w i l i obecnej wydano j u ż pożyczek na zastaw 
11,5 m i l . pud. surowca, z k t ó r y c h na U r a l przypada 6,5 m i l . 
pud. , na po łudn ie 2,5 m i l . pud., na Petersburg 1,4 m i l . pud., 
oraz 0,6 m i l . pud. na inne ok ręg i p r z e m y s ł o w e . Ogółem pod 
na j rozmai t szą postacią B a n k P a ń s t w a posiada obecnie prze­
szło 60 m i l . rub., u lokowanych w różnych p rzeds ięb ie r s twach 
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metalurgicznych. Poza Bank iem P a ń s t w a p r z e m y s ł może 
l iczyć jeszcze na kredyt B a n k u Górn iczo-p rzemys łowego , je­
żeli się takowy urzeczywistni . Projekt odnośny został j u ż 
opracowany na ostatnim Zjeździe po łudn iowców i ma być 
w k r ó t c e rozpatrywany przez K o m i s y ę rządową. 

Jako środek uregulowania s t o sunków p r z e m y s ł u do 
r y n k u zaproponowanem zostało utworzenie g ie łdy , lub innej 
instytucyi w t y m rodzaju, mającej zadanie obznajmiania 
z jednej strony w y t w ó r c ó w z potrzebami r y n k u w danej 
chwi l i , a z drugiej ut rzymywanie r y n k u w świadomości co 
do tego, co p rzemys ł posiada do zbycia. Min i s t e ryum Skar­
bu wypowiedz ia ło się za t y m projektem z całą przychylno­
ścią i obiecało poparcie. N a prywatnem posiedzeniu prze­
m y s ł o w c ó w podniesiono myś l utworzenia w t y m samym celu 
wszechrossyjskiego związku p rzemys łowców żelaznych, p ró ­
by jednak robione w t y m kierunku przy poś redn ic twie B i u r a 
doradczego f a b r y k a n t ó w żelaza p rzekona ły , że jest to tymcza­
sem niewykonalne. Bardziej możl iwemi do urzeczywistnienia 
są związki wedle ok ręgów p rzemys łowych ; to też p o ł u d n i o w ­
cy opracowali j uż projekt takiego związku i rozesłal i go 
wszys tk im swoim zak ł adom do zaopiniowania. W sprawie 
zamówień r ządowych specyalna komisya, k tóre j poleco-
nem zostało rozpatrzenie tej kwestyi , a w sk ład k tóre j weszli 
wszyscy przedstawiciele ok ręgu polskiego, w y p o w i e d z i a ł a 
nas tępu jące wnioski: P o ż ą d a n e m jest, aby zamówien ia rzą­
dowe wydawane b y ł y w tych samych przynajmniej rozmia­
rach, jak w latach poprzednich; aby takowe r o z k ł a d a n e b y ł y 
r ó w n o m i e r n i e na lat k i l k a z rzędu; aby wykonanie z a m ó w i e ń 
wymagane by ło równomie rn i e w ciągu wszystkich mies ięcy 
roku; aby podzia ł o b s t a l u n k ó w pomiędzy fabryki czyniony 
by ł prz}r udziale samych p rzemys łowców, oraz, aby p i a t e m 
u w z g l ę d n i o n e było zaopatrzenie fabryk w robotę wogóle 
w czasach ostatnich, co ma na celu, aby zak ł ady względn ie 
zaopatrzone w zamówien ia nie o t r z y m y w a ł y nowych obsta­
l u n k ó w . Ze wzg lędu na liczne zamówienia , dokonywane 
przez Minis terya W o j n y i M a r y n a r k i za granicą, pożąda­
nem jest, aby przy wydziale p r z e m y s ł o w y m w Minis te ryum 
Skarbu u tworzoną zos ta ła komisya z udz ia ł em reprezentan­
t ó w od p rzemys łu , do k tó re jby n a d s y ł a n o clla wiadomośc i 
wszystkie projekty zamówień za granicą, celem zbadania, 
co mianowicie z t ych z a m ó w i e ń da łoby się u sku teczn ić w za­
k ł a d a c h rossyjskich. 

P . W . J . K O W A L E W S K I , p rzychyla jąc się na jzupełn ie j 
do wypowiedzianych życzeń, oznajmił , że Min i s t e ryum Skar­
bu w} 7 gotowało właśn ie projekt raportu do K o m i t e t u m i n i ­
s t rów o wzbronieniu zamówień za granicą, oraz o tymczaso-
wem podawaniu wszelkich p ro jek tów tego rodzaju zamówień 
do oceny Min i s t e ryum Skarbu przy udziale p r z e m y s ł o w c ó w . 

Z innych p ro jek tów dopomożen ia p r zemys łowi żelazne­
m u w Rossyi , podniesionych podczas obrad, w y m i e n i ć na leży 
nas tępu jące : 

Podniesienie taryf kolejoiuych dla wyrobów żelaznych, 
wysyłanych od pogranicza zacliodniego, oraz portów bałtyckich, 
celem utrudnienia d o s t ę p u wyrobom zagranicznym. Środek 
ten jednak uznano za niepraktyczny, gdyż właśn ie na pogra­
n iczu zachodniem, oraz w portach ba ł tyck ich znajdują się 
z a k ł a d y p rzemys łowe , w y w ó z p r o d u k t ó w k t ó r y c h b y ł b y w ten 
sposób również utrudniony, jako pod leg ły wyższej taryfie. 
Ustanowienie zaś taryf rozmaitych dla w y r o b ó w krajowych 
i zagranicznych jest n iemożl iwe ze w z g l ę d u na traktaty han­
dlowe. 

Zniesienie cła od węgla i koksu zagranicznego. P a n 
T . POPOWSKI, nawiązując swój wniosek do u c h w a ł y ToAvarzy-
stwa- pop. przem. i handlu w Petersburgu, wys tępu jącego do 
w ładz z podaniem o zniesienie cła o d ' w ę g l a i koksu zagra­
nicznego na wszystkich granicach, z wyją tk iem zachodniej, 
pros i ł o rozciągnięcie tegoż ś rodka , t. j . zniesienia ceł i na 
g r an i cę zachodnią na przec iąg lat dwóch , m o t y w u j ą c to ko­
niecznością przyjśc ia z pomocą miejscowemu p r z e m y s ł o w i 
metalurgicznemu, opłaca jącemu obecnie węgie l po 12 i 13 
kop. za pud. D l a p r z e m y s ł u węg lowego nie będzie to stratą, 
g d y ż i tak produkcya miejscowa nie wystarcza na potrzeby 
kraju; za dwa zaś lata, k iedy ukończone będą roboty, przed­
sięwzięte w celu podniesienia wytwórczośc i kopalni , cło po­
winno b y ć znowu ustanowione. Wniosek ten uchylony zo­
s ta ł przez p. W . J . K O W A L E W S K I E G O , k t ó r y oświadczył , że 
Min is te ryum Skarbu jest zasadniczo przeciwne wszelkim 
zmianom taryfy celnej, obowiązującej obecnie. 

Wywóz surowca za granicę. W styczniu r. b. wys ł aną 
zos ta ła do M a r s y l i i pierwsza par tya surowca k ie rczeńsk iego . 
Wobec przecię tnej ceny 115 frank ów za t o n n ę i 15 fr. cła 
wwozowego jest to możl iwe ty lko dzięki temu, że p rzeds ię ­
biorstwo kierczeńskie posiada w ł a s n y parowiec, skutkiem cze­
go koszta przewozu nie przenoszą za całą odległość 5 kop. za 
pud. D l a u ł a tw ien i a tego wywozu p o ż ą d a n e m jest zwolnienie 
surowca w y w o ż o n e g o od op ła ty podatku górn iczego w i lo ­
ści 1,5 kop. za pud. 

Wywóz rudy za granicę. AVłaściciele kopalni rudy 
w o k r ę g u K r z y w o r o s k i m , nie znajdując , skutkiem zmniejsze­
nia produkcyi zak ładów metalurgicznych, zbytu na rudę , pro­
szą o zezwolenie na p r z e c i ą g lat dwóch , wywożen ia pewnej 
części rudy za g r a n i c ę do Śląska, przez komory celne K r ó l e ­
stwa Polskiego, bez o p ł a t y cła, wynoszącego 1 kop. w złocie 
od puda. Zebranie u z n a ł o za s łuszne zadosyć uczyn ić tej 
prośbie . 

Obniżenie taryf kolejowych. N a zrobioną w t y m wzglę­
dzie p ropozycyę względn ie do rudy i węg la , p. dyrektor 
Departamentu spraw kolejowych oświadczył , że taryf}7 na te 
produkta j u ż są obniżone do granic ostatecznych i o dalszem 
ich zn iżan iu nie może być mowy, g d y ż b y ł o b y to połączone 
z n iewątp l iwą s t ra tą dla d r ó g że laznych . W. W, 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

W ę g i e l w I s ł a n d y i . N a wyspie Islandyi w Nerdflord 
Duńczycy odkryl i bogate pok łady węg la kamiennego, zajmujące 
znaczną przestrzeń. Dostarczone okazy7 tego węgla były7 wypróbo­
wane przez komitet kolejowy7, lecz ponieważ wydobyte b y ł y one 
z pok ładów wierzchnich, okazały7 się znacznie gorsze od węgla an­
gielskiego. Wprowadzenie w A n g l i i cła wywozowego od węgla zmu­
sza D u ń c z y k ó w do zwrócenia uwagi na swój węgiel i spodziewać 
się należy, że węgiel , wydobydy z większej głębokości , będzie o wiele 
lepszy. Komite t kolejowy otrzyma w niedługim czasie pe łny ładu­
nek okrętowy7 węgla irlandzkiego. wy7doby7tego z większych głębo­
kości. K. S. 

P r z y w ó z z zagranicy do P a ń s t w a Rossyjskiego w ę g l a , 
koksu, surowca, ż e l a z a i stali, w lutym r. 1901. 

T Od 1 stycznia L u t y i i J 

J do 1 marca 

r. 1900 1901 
w lutym r. 1901 
więcej (+), albo 
mniej ( - ), niż 

w lutym r. 1900 
r. 1900 r. 1901 

Węc-iel kamienny 7 534 
Koks 1214 
Surowiec . . . 194 
Żelazo i stal . . 485 
Maszyny . . . . 743 

t y s i ę c y 
7 301 
2 201 

93 
359 
452 

- 2 3 3 
+ 987 
— 101 
— 126 
— 291 

18134 
2 7G5 

442 
1156 
1 599 

K. 

1 6 572 
4 716 

178 
795 
922 

S. 

W y t w ó r c z o ś ć niklu w Kanadzie . Pomimo iż p rawid łowo 
prowadzone wydobywanie rudy niklowej w Kanadzie datuje się do­
piero od r. 1887, obecnie j u ż Kanada dostarcza około 40^ ogólnej 
ilości niklu, zużywanego przez cały świat ; pozostałych 60J dostar­
czają niemal całkowicie bogate złoża rudy niklowej w Nowej Ka le ­
donii. Czynnych jest obecnie w Kanadzie 12 kopalni, dobywających 
dziennie 700 t rudy7. Ruda kanadyjska jest znacznie uboższą od ka -
ledońskiej , g d y ż zawar tość w niej n ik lu nie przechodzi 3%; z rudy7 

tej oprócz n ik lu o t rzymują niemal taką samą ilość miedzi z s iarką 
i dużo żelaza Pierwotna przeróbka ty7ch rud odby7wa się w Kana ­
dzie, skąd wzbogacony7 mniej więcej siedm razy7 pierwszy produkt 
odsyła się do New-Yersey7. gdzie przerabiają go na zupełnie czysty 
metal. Otrzymywanie produktu pierwszego jest bardzo proste: uk la -

| da się na ziemi w a r s t w ę drzewa grubośc i mniej więcej 300 mm; na 
tej warstwie kładzie się ruda war s twą grubośc i 2-ch do 3-ch m; na­
s tępnie drzewo się zapala, co powoduje palenie się siarki, t rwa j ące 
od 6-ciu do 12-stn tygodni. Po spaleniu się siarki ruda prażona ł a ­
duje się do wielkiego pieca, na dnie k tórego osiada pierwszy pro­
dukt, żużel zaś spły7wa. Osad zawiera około 40$ niklu . 

Jedno z poważniejszych towarzystw kanadyjskich buduje obec­
nie fabrykę w iśaut Sainte-Marie, z zastosowaniem do przeróbki 
rudy elektryczności , co umożl iwi otrzymywanie i p r o d u k t ó w pobocz­
nych. Oprócz wytwarzania kwasu siarczanego towarzystwo to ma 
zamiar o t r zymywać mieszaninę żelaza i n ik lu z pewną zawar tośc ią 
węgla. Mieszanina ta z wielką korzyścią może b y ć nas tępnie u ż y t ą 
przy fabrykacyi stali niklowej. S. K. 

(La" N a t u r ę JMł 1463, r. b.). 



352 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w lipcu r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1900 I Rok 1901 
W Y S Ł A N O W Ę G L A 

W miesiącu 
lipcu 

Przypalić 
Wogóle I nadzień 

roboczy 

Od pocz. roku 
do 1 sierpnia 

Przypada 
nadzień 

i roboczy 

W miesiącu 
lipcu 

Przypada 
nadzień 
roboczy 

Od pocz. roku 
do 1 sierpnia 

{Przypada 
Wogóle i na dzień 

roboczy 

W o w 

W r. 1901 wysłano węgla więcej 
(4-) albo mniej (—), niż w r. 1900 

W miesiącu 

lipcu 

Wozów 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 sierpnia 

Wozów 

Droga żel. Warszawsko-Wiedeńska. 

Niwka 
Mortimer 
Milowice . . . . 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz i Fel iks 
Saturn . . . . 
Czeladź 
Flora 
Jan 
Antoni 
Leokadya . . 
Nowa Reden 
Mikołaj . . . . . 
Poręba . . . 
Nierada . . . 
Franciszek . 
Reden . . . . 
Grodziec . . . . . 
Flotz Rudolf . 
Andrzej . . . . . 
Helena . . . . 
Tadeusz 
Alwina 
Stella 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa 

Adolf, Saryusz, Matylda, Lip­
na, Odkrywka, Rudolf, Ryszard 
Czesław, Henryk, Teodozya, Jó­
zefów i Teodor) 

Razem . . 

Droga żel. Iwangroózko-Dąbrowska. 

Niwka 
Mortimer . . . . . . . 
Hrabia Renard 
P a r y ż ". . . . . 
Kazimierz . . . . . . . 
Antoni . . . . . . 
Leokadya . . 
Nowa Reden 
Reden 
Andrzej 
Franciszek 
Stella 
Helena. . . 
Tadeusz 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa. 

Czesław, Teodor, Teodozya i Sa­
ryusz) 

Razem 
Wogóle. . 

W l ipcu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy ko-
alnie zagłębia Dąbrowskiego po 755 wozów dr. żel. Warszawsko-

iViedeńskiej na dzień roboczy, co czyni na cały* miesiąc 20350 
wozów. Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 1245 wozów (6$). winny 
b y ł y przeto o t r zymać 19105 woz.; droga żelazna pods tawi ła 19325 
woz (723 na dzień roboczy), więcej , niż kopalnie powinny b y ł y 
o t rzymać o 220 wozów (1$). 

W l ipcu r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 210 wozów dr. żel. Iwangrodzko-
Dąbrowskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 5G70 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwołały 1217 woz. (21%), Winny byty przeto 
o t r zymać 4453 wozy; droga żelazna pods tawi ła 4501 woz. (166 na 
dzień roboczy), więcej niż kopalnie powinny* b y ł y o t rzymać o 48 
wozów (1%). 

W lipcu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 35 woz. na dzień roboczy, czy l i 912 
woz. na ca ły miesiąc do p rze ładowania węg la w Gołonogu z wo­
zów dr. żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j do wozów dr. żel. Iwan-

338G 130 23691 138 1918 71 11678 69 1468 43 12013 57 
2093 81 12594 74 1222 45 8233 49 — 871 41 — 4361 — 35 
19G1 75 12949 7G 1349 50 10582 63 — 612 - 31 — 2367 18 
2794 107 17766 104 2924 108 16791 99 -+- 130 -4- 5 — 975 5 
1152 44 8683 . 51 1376 51 8743 52 -t- 224 19 -t- 60 •+- 1 
2368 91 1 5SS2 93 2548 94 16953 100 rt- 180 + 8 -4- 1071 -4- 7 
2588 100 19G60 115 3197 119 20583 122 -4- 609 24 -4- 923 -4- 5 
1589 61 11600 68 1785 66 11273 67 -t- 196 -+- 12 — 327 3 
1247 48 7983 47 1086 40 7380 44 - 161 — 13 — 603 . 8 

362 14 2694 16 415 15 3336 20 53 •+- 15 -4- 642 -4- 24 
63 2 1090 6 139 5 1384 8 - ł - 76 - ł - 121 -1- 294 -4- 27 

133 5 941 5 126 5 1063 6 — 7 — 5 -+- 122 -1- 13 
171 7 688 4 61 2 257 2 110 — 64 — 431 63 
46 2 366 9 5 0 199 1 — 41 — 89 — 167 46 

125 5 650 4 22 1 611 4 _ 103 — 82 — 39 — 6 
221 9 777 4 326 12 1392 8 - ł - 105 -t- 47 -+- 615 -4- 79 

19 1 19 0 20 1 206 1 -+- 1 •4- 5 •+- 187 -+- 984 
— 9 0 — — — — . „ — _ ; 9 — 100 

7 0 7 0 86 3 460 3 H- 79 •+- 1129 - H 453 -+• 6471 
— — • — 202 8 1208 7 

r\ 
-t- 202 •+- — ~ ł - 1208 -t- — 

— Z 67 3 691 
V 
4 -+- 67 •+• -1- 691 

•+• 

•+• 
— — — — — — 24 0 — — -(- 24 -t- — 

— — — — 151 6 760 4 -+- 151 -4- — -t" 760 -4- — 
36 1 205 1 -4- 36 - H 205 -4-

140 5 935 — — 1372 8 — 140 — 100 -4- 437 -4- 46 

20465 7<S7 13SH81 813 19061 706 125385 742 - 1404 7 13599 - 10 

1426 55 11128 65 815 30 8376 50 611 43 2752 25 
534 20 3360 20 576 21 4564 27 + 42 8 + 1204 + 39 

1092 42 7841 46 1402 52 7624 45 4- 310 + 29 217 3 
812 31 5515 32 643 24 5042 30 169 21 — 473 — 8 
754 29 5549 32 496 19 3281 20 — 258 — 34 — 2268 — 41 
138 5 430 3 209 8 976 6 + 71 + 51 + 546 + 127 

18 1 97 1 — — 28 0 + 18 100 — 69 71 
17 1 88 1 12 1 38 0 — 5 — 29 — 50 57 
16 1 69 0 21 1 178 1 + 5 + 31 + 109 + 158 

— — — 145 5 945 6 4- 145 + — + 945 4- — 
— — — — 7 0 52 0 + 7 + — + 52 + — 
— — • — — 10 0 66 o + 10 — + 66 + — 
— — — — 139 5 340 2 + , 139 + — + 310 4- — 
— — — 1 0 24 0 + 1 — + 24 + — 

— — 49 0 — - 37 0 - - — 12 — 25 

4807 185 3412G 200 4476 166 | 31571 187 l - 331 — 7 1 2555 — 7 
25272 972 173110 1013 | 23537 872 |156956 929 l - 1735 1 - 7 1 - 16154 ! — 9 

grodzko - Dąbrowskie j . Kopalnie w y s ł a ł y tą drogą 1301 woz. 
(49 na dzień roboczy), czy l i o 389 wozów (42%) więcej niż przypa­
dało z podziału. 

W lipcu r. 1901 kopalnie wys ł a ły do Warszawy 3452 
wozy węgla (w tem 87 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowską 
przez Iwangród) , czy l i 128 wozów na dzień roboczy, więcej niż 
w l ipcu r. 1900 o 212 wozów (1%). W okresie czasu od 1 lipca 
do 1 sierpnia r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 24498 wo­
zów węgla (145 wozów na dzień roboczy), mniej niż w tym samym 
okresie czasu r. 1900 o 538 wozów (2%). 

W lipcu r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 4632 wozy 
węgla (172 wozy na dzień roboc-y), więcej niż w l ipcu r. 1900 
o 243 wozy (b%). W okresie czasu od 1 stycznia do 1 sierpnia r. 1901 
kopalnie wys ł a ły do Łodzi 30183 woz. węgla (178 woz. na dzień 
roboczy), mniej niż w t y m samym okresie czasu r. 1900 o 2441 
wozów (8%). 

K. S. 
JI,03BO*ieno H,eH3ypoio. Bapmana 13 A B r y c T a 1901 r. 

D r u k Rubieszewskiego i Wrotnow 
Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun, 

skiego, Nowv-Swia t Ab 34. 
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